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^ . shodz! codziennie w dwóch wydaniach:
dla Lwowa o goda. 5. popołudnia,
Sir, prow incji o jo d s . 8. w icozorcn  

w dnie św iąteczne zaś dla L w ow a o g-odzinie 
12 w południe, dla prow incji o 5 wieczorem .

W  Niedzielę nie wychodzi.
Przedpłata wynosi 

z przesyłk ą  pocztową  
.niesiceznie z ł .  3-— kw artaln ie zI.

Za granica kw artalnie z ir . 7'»0.
W  miejeen z dostawą do domu 

os;«oznfe ? z ł .  50 c i. kw artaln ie l  z ł.  50
BI U Ii A JtEEAKCJI:

ulica Czarneckiego i. 4 parter 
otwarte od godz, 9 do 1 w południe.

Czas odnowić przedpłatę!
Przedpłata na „Gazetę Narodową" wynosi: 

W e  I .w o w ie

O głoszenia  1 p rz e d p ła tę  p rz y jm u ją
We LWOWIE: Administracja „Gazety Nar dowej“,ul. 
Czarnieckiego L 2 (sklep), księgarnia M. Hoscheka i 
Spółki pl. Marjaeki 1.10, tudzież , Biuro Dzienników " 

ulica Karola Ludwika 1. 9.
Ogłoszenia p r z y j m u j ą :

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), 52 Rue du Tour- 
Paris. — We W IEDNIU: Haasenstein & Yogler 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stiidte 2; A. Oppelik. Griinangergasse 12; W. Dukes 
Wellzeile 6; ET. Sehallek W ollzeile 11 i J. Danne- 
berg I. Kumpfgasse 7. — W HAMBURGU: A, Sleiner. 
W F R A N O  UKCIE n. M. Haasenstein & Vo er. i 
G. L. Daube et Comp. — W W ARSZAWIE: Rock

man et Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne xs 

jednowpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Re
klamy i N adesłaia za wiersz lub jego zuejsoo 20 ct

miesięcznie
k w a r ta ln ie

złr . 1.50
4 .5 0

Ka prow lncyi
m i e s i ę c z n i e .....................................zlr. 2 . —
k w a r t a l n i e ......................................... „ 6 .—
półrocznie • . . , . . „ 1 2 . —  

Prosimy uprzejmie o wcześue nadsełanie 
przedpłaty, celem uniknięcia zwłoki w odbie
raniu naszego pisma.

Prenumeratorowie nasi mogą otrzymać 
po cenie o połowę zniżonej, a mianowi
cie po 45  ct. z przesyłką pocztową powieści 
J. Giżowskiego: „Jełena“ i „ D w ie  N o 
w e l  1 e “.

N ow y okres sesyjny
Bady państwa.

L w ó w  d. 2. listopada.
Za parę dni zbiera się Rada państwa, aże

by podjąć ponownie obrady, w lipcu po uchw a
leniu ustawy walutowej przerwane. Ten  okres 
sesyjny ma być poświęcony przedewszystkiem 
rozprawom nad budżetem na  rok 1893 —  a za
równo rząd jak i najpoważniejsze koła par la 
mentarne  s ta ra ją  się wpłynąć na to, iżby ucią
żliwy ten  przedmiot mógł być załatwionym o ile 
możności jak  najprędzej.  W kołach poselskich 
zapewniają, iż jenera lnym  sprawozdawcą budże
tu zostanie prawdopodobnie poseł Szczepanow- 
ski, który przy załatwianiu roformy waluty zło
żył świetne dowody szybkiego oryentowania się, 
błyskawicznej pracowitości i arcyzręcnej, wytwor
nej dyalektyki sprawozdawczej, i jednomyślna 
opinia kolegów uznaje go za najodpowiedniej
szego kandydata  do obowiązków głównego refe
ren ta  budżetu.

Zgromadzający się posłowie nie zastaną 
zresztą sytuacyi wewnętrznej państw a  ani odro
binę zmienioną. W raz z nimi powrócą do gmachu 
par lam entu  wszystkie n ieprzejednane przeciwień
stwa, narodowe antypatye, klasowe uprzedzenia 
i te wszystkie inue duchy Sprzeczne, które roz
dzielają Izbę na  stronnictwa w ten sposób, iż 
rząd h r. Taaffego, w istocie swej parlamentarny, 
gdyż rozporządza rzeczywiście większością Izby, 
lecz z żadnem z jej s tronnictw wyłącznie nie 
związany, robi z tą Izbą co chce, bez zobowią
zań i niegodności rządu partyjnego, t. j. takiego 
rządu, któryby wyszedł z łona stronnictwa je d n o 
litego, ściśle związanego organicznie. Wszystkie 
stronnictwa reichsratowe dotkliwie czują tę za
wisłość swoją od rządu — najdotkliwiej n a tu ra l
nie stronnictwa przewodnie, najsilniejsze, gdyż 
je s t  w tem istotnie coś upokarzającego, coś, co 
mimowoli człowieka do pasyi doprowadza : czuć
się silnym, a nie módz nic z ro b ić !

Je s t  to smutna ale prawdziwa charak te ry 
styka stosunku par lam entu  państwowego do g a 
binetu hr. Taaffego. Żadne też stronuictwo p a r 
lam entarne nie jes t  i nie może Joyć  bardzo 
uszczęśliwione takim stanem rzeczy', ale na ka
żde z nich ma znów hr. Taaffe w ręku jakiś 
sznureczek, którym je  przy sobie trzyma. Jedui 
tylko młodoczesi m ają w parlamencie wolną 
rękę. I  potrzeba im przyznać, że umieją z ta
lentem robić opozycyę. Lecz i oni, może bez
wiednie, opozycyą swoją znakomitą wyświadczają 
przysługę hr. Taaffemu, napędzając mu ustaw i
cznie całą zjednoczoną lewicę do swobodnego 
rozporządzenia.

Wobec takiego położenia rzeczy i Koło 
polskie musi podzielać po koleżeńsku niedogo
dności i przygody innych s tronnictw  Izby. Je s t  
ono lam jakby na balu, gdzie naraz za dużo 
p a r  tańczy kotyliona. W prawny aranżer daje so
bie radę w pozornem zam ięszan iu : muzyka gra 
walczyka — a on łączy i rozdziela tańczące 
pary w coraz nowe koła i kółeczka, według 
swojej myśli. Ale że tu i ówdzie zdarzy się w i
rującym parom karambol, n ik t  na to nie zwaza. 
Dość, że taniec idzie...

P ism a półurzędowe zaczynają przemawiać 
za tem, ażeby Rada państw a ułatwiła się przed 
świętami nietylko z budżetem, ale i z reformą 
podatkową. J e s t  to wręcz niemożliwem, jeżeli się 

|  zważy, że prace komisyi podatkowej nad tą  ob
szerną ustawą, obejmującą BIG paragrafów i do
tykającą żywotnych interesów wszystkich warstw  
ludności, prawie jeszcze nie zaczęły się na  do
bre. Zdaje się jednak , iż na  tem  się skończy, 
że zaraz po Nowym Roku zwołaną zostanie Ra
da państwa ponownie dla reformy podatkowej — 
obiecywana zaś na styczeń sesya sejmów krajo
wych będzie m usiała  zaczekać. Innego znaczenia 
nie mogą mieć teraz półurzędowe nawoływania 
o pospiech w załatwieniu reformy podatkowej.

Na porządku dziennym pierwszego posie
dzenia Izby poselskiej, dnia 5. b. m., stoją dwie 
sprawy, dotyczące komunikacyi wodnej —  m ia
nowicie projekta wykopania kanałów spławnych 
pomiędzy Dunajem  a Odrą, a ew entualnie i W i
słą, tudzież pomiędzy Dunajem i W ełtawą dla 
połączenia go z Łabą. C z y  n i e  b y ł a b y  
t o  p o r a  s p o s o b n a  d o  p o d n i e s i e n i a  
p r o j e k t u  b u d o w y  k a n a ł u  s p ł a w n e -  
g o  p o m i ę d z y  D n i e s t r e m  a S a n e m ?

Ale i inne jeszcze mamy ważne sprawy do 
za łatw ienia  w Radzie państwa, których przepro
wadzenia Koło polskie niewątpliwie z całą go r
liwością przypilnować zechce.

Niektóre z nich pozwolimy sobie tu wy
mienić.

Najpierw więc chodzi o szybkie przepro
wadzenie ustawy, któraby zapewniła uwolnienie 
od podatków i s templa galicyjskiej p o ż y c z c e  
k o n w e r s y j n e j  — która  to sprawa zejdzie 
się dzięki trafowi z podobnem żądaniem  o uwol
nienie od stempla i podatków pożyczki w kwocie 
dziesięciu milionów złr. (20 milionów koron) na 
inwestycye wiedeńskie. Ułatwi to znakomicie po
zyskanie Niemców dla tej wielkiej „koncesyi dla 
Galicyi“ o którą musimy prosić.

Zapewnienie budowy kolei p o d o l s k i c h ,  
jes t  drugą z rzędu owych pilnych interesów n a 
szych, które powinne być teraz załatwione w Iz
bie poselskiej. Spraw a ta  ma obecnie nietylko 
strategiczne i ekonomiczne znaczenie, ale pośre
dnio sięgałaby ona dalej. Otwierając bowiem źró
dło zarobku dla uboższej ludności przy robotach 
kolejowych, uśmierzyłaby niewątpliwie ruch emi
gracyjny do Rosyi.

Trzecią sprawą tego rodzaju, je s t  przedło
żenie projektów do ustaw, które ułatwiłyby b u 
d o w ę  k r a j o w y c h  k o l e i  ż e l a z n y c h  w 
myśl uchwał ankiety, którą dla tego przedmiotu 
nasz Wydział krajowy w ciągu la ta  b. r. po
wołał.

W końcu chodzi o cały szoreg pieniężnych, 
postulatów, objętych w budżecie, który Koło pol
skie co roku ponawiać musi. Oby podniosło je 
w tym roku z jak  najlepszym skutkiem!

Uroczystość wittemberska.
L w ó w  d. 2. listopada.

Zbudowany w roku 1499 kościół tak zwany 
zamkowy w W ittemberdze, na którego bramie 
Marcin L uter  d. 31. października 1517 przybił 
wiadome 95 tez, ów początek tak zwanej Refor- 
macyi, chylił się do upadku. Dopiero w r. 1883 
podczas uroczystości L u tra  powzięto myśl ocale
nia tego historycznego budynku, i zajął się nim 
gorliwie zwłaszcza późniejszy cesarz F rydryk  I I  
Kościół więc odbudowano i d. 31. z. m. odbyło 
się nowe onego poświęcenie przez „*wangieli- 
ków“, które się w obecności cesarza, p ro tes tan
ckich panujących Rzeszy i delegatów zagran i
cznych panujących protestanckich odbyło.

Sprawa ta nie miałaby sama przez się 
wcale żadnego znaczenia dla ogółu nawet aka
tolickiego, gdyby jej dziwnego oświetlenia nie 
dodawał ruch, jaki właśnie teraz, i to w spotę
gowanej mierze wre w łonie protestantyzmu 
niemieckiego, i gdyby nie enuneyacye młodego 
cesarza na tej uroczystości.

Protestantyzm, zwłaszcza niemiecki, dziwne 
przebiegał koleje. Sam L u te r  był pod koniec 
żywota przeciwieństwem L u tra  z r. 1517 i lat 
n ajb liższych . Luter, który wszczął walkę przeciw 
dogmatom w imię wolnego badania P ism a św., 
później z niem niejszą zaciekłością jak  katoli
cyzm, prześladował kalwinizm i jego zwolenni
ków i w ogóle wszystkich, którzy w jego  do- 
gm ata  nie wierzyli. To samo naodwrót czynił 
Kalwin i jego adepci.

P R A W A  KRWI.
P OWIBŚĆ

PAWŁA BOURGETA.

Rozdział I.

U wrót raju.
— Przejdźcie się dzieci, nie troszcie się o 

mnie, zaczekam tutaj na was. Dziś taki piękny, 
pogodny ranek, nie chcę więc, byście się dla 
mnie wyrzekać miały przechadzki...  — mówiła 
h rab ina  Scilly siądając n a  rzeźbionej w m arm u
rze ławeczce, tuż obok olbrzymiego krzaku róży 
nawpół dopiero rozwiniętej, o słabej a jednak 
miłej woni, właściwej wyłącznie krzewom, jakie 
przez całą zimę zdobią swem kwieciem ogrody 
Sycylii.

Zakochanej parze narzeczonych powtarzać 
tego nie było potrzeba. H enryka i Ksawery uca 
łowawszy ręce mateczce, odbiegli weseli, za
jęci sobą i swem przyszłem tak bliskiem szczę
ściem

Był to już koniec listopada, kiedy zaczyna 
się nasze opowiadanie. Na południowem niebie, 
dostrzedz nie było można ani jednej chmurki. 
Słoneczne promienia nieznacznie, a tak cudownie 
ożywiające wszystko, pieściły drzewa i krzewy,

igrały z zielenią traw i liści, tworząc raj istny 
z ogrodu, a raczej oazy, Otaczającej s łynną  i 
gustowną willę Tosca, ten twór wielkopań- 
s tie j  fantazyi, którego przeznaczen iem : służyć 
za schronienie dla tych, których czy to chęć no 
wości i zmiany, Czy też nadwyrężone zdrowie 
wygnało z murów Paryża.

Hrabina Scilly była istotnie cierpiąca, to 
też przybyła tu za pierwszym podmuchem jesie
ni, pragnąc, aby łagodny klimat wyspy zatarł 
do reszty ślady piersiowej choroby, która nieda
wno temu groziła jej śmiercią, a ukochanej wy
pieszczonej córce sieroctwem. Niestety trudy po
dróży źle podziałały na rekonwalesceutkę, tak, że 
za przybyciem na uroczą wyspę zmuszoną była 
przez trzy tygodnie nie opuszczać łóżka i dopie
ro od pięciu czy sześciu dni mogła się cieszyć 
aromatycznem powietrzem ogrodu i ciepłem po
łudniowego słońca. Któż nie zna rozkoszy, jakiej 
doznaje każdy wracający do zdrowia, gdy po 
dłuższej niewoli może wyjść wreszcie z po
koju?

Radość też malowała się na  twarzy h rab i
ny; gdy usiadła  na marmurowej ławeczce. Wszy
stko dokoła niej zdało się uśmiechać, to też i 
pomarszczone, wychudłe jej rysy, jakby się od
mładzały, jasne, gdzieniegdzie siwizną przypru- 
szone włosy, bardziej złotawego nabierały  poły
sku, niebieskie oczy o dziwnem blasku, oczy 
osoby, co dużo w swem życiu nieszczęść przejść 
musiała i dużo przecierpieć, błądziły z rozkoszą 
po olbrzymich palmach i cyprysach, obok któ
rych malowniczo ugrupowana, bujna, tropikalna

Ciągle a ciągle akatolicy ćwikają ka to l i
cyzmowi św. inkwizycyą —  a tymczasem samiż 
historyey protestanccy przyznają, że zelanci aka
toliccy spalili nawzajem przeszło milion akato
lików, że spalili przeszło milion czarownic i 
przeszło milion żydów wymordowali. Co lat p ra 
wie 30 zmieniał protestantyzm naukę i formy 
obrzędowe — wreszcie od czasów Herdera  i 
Schleiermachera doprowadził — drogą swobody 
w badaniu  P ism a św. — do zupełnego rozluzo- 
wania protestantyzmu, zwłaszcza odkąd Strauss, 
profesor teologii protestanckiej zdegradował 
C hrystusa do rzędu filozofów. Przed dwoma czy 
trzema la ty powołano do Berliua  na fakultet te 
ologiczny (protestancki) prof. H irnacka, który 
wręcz oświadcza i naucza, że n iepodobna wy
magać od teologa protestanckiego, aby wierzył 
w Sk ład  Apostolski, tudzież w narodzenie C hry
stusa z dziewicy —  że w ogóle wolno każdemu 
wykładać sobie Pismo św jak  mu się podoba, 
wierzyć i nie wierzyć, czy i jak  mu się podoba.

N auka ta Harnacka szerzy się nietylko mię
dzy teologami protestanckimi, z k tórych bardzo 
wielu już przed Haruackiem te same zasady wy
znawało, ale ogarnia coraz szersze koła prote
stantów świeckich, między którym i libertynizm 
głęboko i szeroko zapuścił korzenie. Niepodobna 
w pobieżnym artykule wyłożyć tę sprawę. Wobec 
niesłychanego, wewnętrznego spotężnienia kato
licyzmu (dzięki to kulturkampfowi) i uroku jego 
na  umysły wiernych, a zupełnej bezduszności po
między pro testan tam i — ortodoksi protestanccy 
poczęli z katolicyzmu przejmować różne formy — 
zaprowidzili dyakoniski na wzór Sióstr M iłosier
dzia, myślą nad otwieraniem kościołów w dnie 
powszednie, podniesieniem nabożeństwa, pozakła
dali takzwane misye wewnętrzne.

W szystko to są juścić paliatywa — i orto
doksi p ragnąc  łeb uciąć hydrze, wszczęli obe
cnie agitacyę, której celem usunięcie H arnacka 
z katedry  teologicznej, i bezwzględne usuwanie 
od duszpasterstwa teologów, którzy nie chcą w 
całej pełni wyznawać „prawowiernie" protestan
tyzmu wraz ze wspomnianemi powyżej dwoma do
gmatami. Między teologami i dziennikami zawrza
ła  ztąd walka zacięta, a naród tymczasem coraz 
bardziej staje  się obojętnym dla protestantyzm u 
i dla wszelkiej w ogóle wiary, nad czem z szcze
gólną właśnie namiętnością pracuje socyalizm.

W  takim więc stanie rzeczy w łonie same- 
goż protestantyzmu niemieckiego, urządzono ob
chód ów wittemberski, o którego odprawienie 
jak  najbardziej uroczyste pos ta ra ł  się cesarz 
W ilhelm  II. Żywy, unoszący się górnolotnemi 
pomysłami, chciał wlać nowe życie w murszeją- 
cy protestantyzm, w całych zaś Niemczech z 
szczególną wyglądano cTekawośrlą, - jak  w odno
śnych przemowach swoich wystąpi młody cesarz : 
czy i jak  dotknie owej właśnie wewnętrznej woj
ny niemiecko-protestanckiej.

Ojciec i poprzednik jego cesarz F rydryk  II. 
oświadczył był jako następca tronu  w przemowie 
swojej podczas poświęcenia tak zwanej „Luther-  
ha.Ile“ w W ittemberdze dnia 13 września 1883: 
„Oby dzisiejsza uroczystość była nam  świętem 
upomnieniem, iżbyśmy wysokie dobra, jakie R e 
forma dla nas zdobyła, z tą  samą odwagą i w 
tymże samym duchu dzierżyć, z jakiemi ongi 
wywalczone zostały !

„Oby nas mianowicie utwierdziła  w posta
nowieniu : bronienia  po wsze czasy naszego wy
znania ewangielickiego, a z niem wolności su
mienia i to le ran cy i! I  obyśmy zawsze pamiętali, 
że siła i rdzeń protestantyzmu n i e  l e ż y  
w 1 i t e r  z e  i n i e w s k r  z e  p ł e j  f o r m i e a l e  
w ż y w e m  a o r a z  p o k o r n e m  d ą ż e 
n i u  d o  p o z n a n i a  p r a w d y  c h r z e 
ś c i j a ń s k i e j !  W tym duchu witam  dzi
siejszą i następne  uroczystości Lutrowe z naj- 
gorętszem życzeniem, iżby się przyczyniły do 
wzmocnienia naszego przekonania protestanckie
go, do uchowania naszego kościoła p ro tes tan 
ckiego od w a ś n i  i do stałego, trwałego u g ru n 
towania m i r  u w jego łonie."

Trzeci ustęp tej mowy odpowiada w zupeł
ności temu właśnie  dążeniu w łonie pro testan
tyzmu, którego wybitnym dzisiaj przedstawicie
lem jes t  prof. H arnack  —  a ustęp ostatni wska
zuje na  w ew nętrzną  rozterkę groźną w niemie
ckim kościele protestanckim.

W Anglii i S tanach Zjednoczonych rozbił 
się protestantyzm  na setne sekty obok głównej 
anglikańskiej —  stało się to w spokoju i miru 
nikomn, a zwłaszcza państwu i społeczeństwu 
nie popsuło. Inaczej w Niemczech, a zwłaszcza 
w Prusiech, gdzie pod przewodem króla m is ty 

ka kośc io ły : luterski i kalwiński, zlano w jeden  
kościół tak zwany ewangelicki. Udanie się tego 
pomysłu dowodziło zupełnej obojętności re ligij
nej w łonie akatolików niemieckich, a odpowia
dało duchowi prusacyzmu, który dąży do unifor- 
mowania wszystkiego. Dziś ten  uniform pruje 
się i pęka na każdym szwie i punkcie, i grozi 
rozbiciem się „wiary* na tyle „opinij", ilu je s t  
jej wyznawców. A że natura  ludzka w rzeczach 
wiary i niewiary wymaga czegoś zdeterminowa
nego, łatwy zatem wniosek, że protestantyzm  
niemiecki się roz lez ie : część przejdzie jedna  do 
katolicyzmu a druga do ateizmu.

Przedwczoraj cesarz Wilhelm II. odbył 
w Wittemberdze dwa ak ta :  akt pamiątkowy, 
dotyczący odbudowania kościoła, i mowę na n a 
s tępnym  bankiecie. Otóż w obu tych aktach nie 
powiedział ani jednego  słowa, któreby — w du
chu wspomnianej mowy jego ojca — było po
parciem tendencyj prof. Harnacka. A nadto 
podniósł boskość osoby Chrystusa, i wiarę ewan- 
gielicką nazwał jedynie zbawienną — a jedno  
i drugie sprzeciwia się naukom Harnacka. D o
dał zresztą, że cechą wiary ewangielickiej jes t  
chrześcijańska miłość, toleraneya i miłosierdzie 
dla swych współbraci, także dla innowierców. 
Ten już  ustęp jes t  uroczystem upomnieniem, 
w ystosowanem do ortodoksów protestanckich, 
którzy naw et tłumy podżegają do zamachów na 
kościół katolicki, że już nie wspomniemy o ich 
ciągłych haniebnych, zjadliwych wycieczkach 
przeciw katolicyzmowi w piśmie i n a  zebraniach 
publicznych.

W ilhelm II, któremu niepodobna odmówić in- 
tencyj i porywów szlachetnych, naraził  sobie te- 
mi aktam i oba obozy „ewangielickie". H arnac-  
kowcy będą nadal wołać za zreformowaniem Re- 
formacyi a Stockerowcy za utrzymaniem ortodo
ksji .  Będą się czubić uczeni, będą podjudzać ich 
ateusze - -  a lud ani jednych  ani drugich nie 
zrozum.e...

Obraz finansowy caratu.
W ie d e ń  d. 1. listopada.

(Dementi Rotszylda. — Rosyjskie kłopoty finansowe. — 
Kilka cyfr z deficytu caratu).

N . I r .  Pressc  z wielkim naciskiem p rzy 
niosła wiadomość, do której podania przez dom 
bankowy Rotszylda w Paryżu upoważnioną zo
stała, że między caratem  a bankiem  tym nie od
bywały się w ostatn ich  dn iach  żadne rokowania 
w sprawie pożyczki. Dementi to tem dziwniejsze 
jest,  że od kilku tygodni słyszeliśmy wciąż o 
tycn rokowaniach, że gotowość Rotszylda" do 
wsparcia Rosyi pożyczką tłumaczono w pismaen 
niemieckich względami politycznemi, patryoty- 
zmem jego francuskim, który rzekomo przenieść 
nie mógł zbliżenia się ekonomicznego Rosyi do 
Niemiec i chciał je sparaliżować użyczeniem kre
dytu caratowi. Któż nie zna... tego patryotyzmu 
bankowego, który oprocentowuje się po cztery od 
sta  i wieńczy czoło ojca ojczyzny prow iz ją  k u r 
su 9 5 !  Któż nie zna tego patryotyzmu, który 
jeden  i drugi miliard wysyłał do Rosyi złotem, 
a później w chwili stanowczej obliczywszy się, 
że zysk nie dopisał, ubiera ł się w togę wroga 
despotyzmu, ujmował się za żydami katowanymi 
i zrywając stosunki z m in isterstwem  finansów 
caratu, wybuchał w pismach giełdowych jękami 
tak  szczeremi, że najprzebieglejsi kulisyerzy, co 
w każdym człowieku widzą aktora grającego & 
la hausse, albo a la baisse, nie mogli się po ła 
pać, czy to płacz zawiedzionych spekulacyj, czy 
ranionego w najświętszych uczuciach człowie
czeństwa.

„Płacz słychać w Ramie !....“ Izrael, gnany  
i deptany przez kreatury  caratu, znalazł obrońcę 
w paryskim R o tszy ldz ie ! I któż w to wierzy? 
Ten paryski Rotszyld często udaw ał protektora 
swoich współwyznawców, ale nie kiedy chodziło 
o in teres. W roku ubiegłym Rotszyld tak samo 
był gotów swoich współwyznawców opuścić, jak  
dziś, gdyby prow izje  były dobre i procenta wy
sokie. Jedno  tylko pismo wiedeńskie odmalowało 
podówczas całą przewrotność tego żywiołu b an 
kierskiego, który żadnych nie zna uczuć, żadnych 
względów, żadnej rachuby serca, który nie zna 
nic, prócz złota, złota i złota.

Póki rokowania zeszłoroczne z Rotszyldem 
się chwiały, pisma stojące na jego żołdzie pisały 
o francuskim  patryotyzmie bankiera, — kiedy się 
skończyły i Rotszyld rozpoczął naw et wojnę pod
jazdową przeciw walorom rosyjskim, k tóra  s ta ła

się powodem interwencyi dyplomatycznej Mohren- 
heima, te same pisma pisały o współczuciu pei- 
nem ofiar paryskiego finansisty d la  swoich współ
wyznawców. Nie masz nad pozycję  francuskiego 
żyda ! Ze zazdrością patrzą n ań  berlińscy b a n 
kierzy. Jeśli  pożyczy Rosyi, to pożyczył z fran 
cuskiego patryotyzmu — jeśli odmówi, to odmó
wił z miłości i współczucia dla nędzarzy ży
dowskich. Powodem wszystkiego względy ser
cowe ! I  sprawdza się co do jego osoby wiersz 
biblijny : „Błogosławić cię będą narody !“

Już  dziś odzywają się głosy, chcące ka te 
goryczne usuwanie się Rotszylda od interesów 
z R o s ją  tłumaczyć jedyn ie  i koniecznie polityką 
serca. Tymczasem wszystkie te wiadomości ^ ą  
fałszywe, Rotszyld paryski mimo wielkich zaso
bów i związków w Paryżu nie może zrezygno
wać ze związków z domem frankfurckim, wie
deńskim, londyńskim. A banki te nie mogą brać 
udziału w żadnej pożyczce dla Rosyi, bez n a ra 
żania się na re p re s je  ze s trony społeczeństwa 
a naw et rządu. Gdyby Rosya dawała znakomite 
szanse zarobku, to Rotszyld „zniżyłby" się na 
własną rękę do interesu, — ale Rosya, która o- 
s ta tn ią  pożyczkę zaciągała po 3 % , nio może te
raz przystać na równoczesne podwyższenie i pro
centu i prowizyi emisyjnej. Tryumfy Wyszne- 
gradzkiego były największem fiuansowem n ie 
szczęściem dla Rosyi. Nietylko nie udało mu 
się bumażek 3% -ow yeh umieścić w Paryżu i m u
siał jedną połowę emisyi schować w kasach pe
tersbursk ich , ale postawiwszy Rosyę w rzędzie 
państw z typem 3% -w yeh pożyczek zgotował 
jej s traszną  klęskę w przyszłej potrzebie pod
wyższenia procentu. O ten procent toczą się ci
che walki w Paryżu. Rotszyld nie bra ł  w nich 
udziału osobiście, ale jego zastępcy, lub zastępcy 
zastępców umawiali się z zastępcami rosyjskimi, 
(którzy również nie posiadali wyraźnych pełno
mocnictw).

Umowy te nie doprowadziły do żadnego 
S rezultatu. Obie więc strony utrzymywać mogą, 

że nie było żadnych rokowań! Tymczasem R o t
szyld po długiem wahaniu się (i po wielokro
tnych w pismach wiadomościach o tych rokowa
niach) zdecydował się ogłosić, że rokowań tych 
wcale nie było.

Ależ z tego nie wynika, że nie je s t  on go
tów każdej chwili wejść w stosunki z m inistrem  
W ittem. A jeś li  nie zrobi tego Rotszyld, to mógł
by inny, piąty, dziesiąty, mniejszy bankier zde
cydować się na zawarcie interesu, można w P a 
ryżu zawiązać syndykat dla ra towania  rosyjskich 
finansów — nowemi ofiarami! Ale trudno się 
do tego zabrać wobec smutnego stanu dochodów 
skarbu i  handlu Rosyi. Za gran icą  cara t utrzy
muje w bankach depozytu, które zresztą powoli 
ściągać zaczyna, a w kraju wszystkie zapasy ka
sowe wyczerpane i rząd innej nie ma rady, jak 
wydanie nowej seryi rubli i to odrazu 25 milio
nów! Nie dziw, że w dniach ostatn ich  kurs r u 
bla doszedł 1 zł. 15 ct.

Wykazy budżetowe i s ta tystyka handlu  roz
paczliwe nasuwają wnioski. Dochody zwyczajne 
mimo, iż za rok 1891 obliczono je w budżecie 
dość ostrożnie, spadły w porównaniu z r. 1890 
o 52 milionów rubli. N a  wydatki nadzwyczajne 
wyznaczono w budżecie 631/* milionów a wyno
siły one 240 milionów’. Deiieyt tej rubryki wy
niósł przeto 191 milionów rubli. W b. r. za p ie r
wsze 8 miesięcy wpłynęło 3 U 7 %  przyjętych w 
przedłożeniu całorocznych podatków od chłopów 
a 38-2 %  od stanów innych. W pływa jeszcze 
mniej, niż w roku ubiegłym. Długi tymczasem 
rosną i rosną. Dziś wynoszą one 1,426 5 milio
na rubli złotem a 2.511 milionów rubli papie
rowych.

Mówi się o ożywieniu handlu, o naw iąza
niu stosanków bliższych z Niemcami, ale pan- 
slawistyczna polityka stoi wszystkim zamysłom 
na  przeszkodzie. Handel upada strasznie. E k s 
port Rosyi w pierwszych 7 miesiącach z 388 
milionów rubli (w r. 1891) spadł na 218p5 mil. 
w r. b., import natom iast spadł tylko mało, bo 
219-5 na 213 milionów. A więc bilans handlowy 
bardzo niekorzystny. A na wszystko to jeden ty l
ko ra tu n ek :  podwyższenie podatku od piwa i 
wódki, bo lud biedny, nędzny, przymierający z 
głodu, ginący w epidemiach nie przestaje pić. 
Jedyny  dochód Rosyi, który najmniej spadł, bo 
z 259 milionów na  249, to podatek od n a 
pojów !

Oto obraz finansowy caratu! hm.

roślinność przypom inała  bliskość afrykańskiego 
wybrzeża. Gorączką spieczone usta chciwie chwy
tały wonią róż i krzewów przesiąkłe powietrze, 
a w całej postaci tej przedwcześnie zestarzałej 
kobiety, przebijały się ślady dawnej piękności, 
których naw et choroba i życie, co nie na kw ia
tach się słało, zatrzeć nie zdołały.

W śród ciszy panującej dokoła, przerywanej 
chyba szmerem liści, poruszanych lekkim wietrzy
kiem lub pluskiem łabędzi, kąpiących się w nieda
lekim stawku, wzrok matki i myśli jej co chwila 
zwracały się ku uroczej parze narzeczonych, 
przechadzającej się opodal po cienistej alei roz- 
ległego parku.

Zajęci wyłącznie sobą, nie zwracając na 
nic uwagi chodzili tam  i napow rót krokiem po
wolnym, tym  krokiem szczęśliwych kochanków, 
gdzie każdy ruch dwojga osób harmonizuje ze 
sobą, jakby  jed n ą  wywołany myślą, jedną  wyko
nany wolą. Szli, stawali, szli znowu, rozmawiali, 
to milkli, wpatrując się wzajem, — szczęśliwi, 
zadowoleni z wszystkiego, a najbardziej, że byli 
razem obok siebie. H enryka i Ksawery rozsie
wali dokoła siebie ten czar dziwny, roweselający, 
upiększający wszystko, — kochali się, kochali 
całą duszą, sercem eałem, a miłość ta, jakby 
promienia słoneczne, wszystko, do czego się 
zbliżyli, ożywiała i upiększała.

N igdy postać dziewczyny więcej nie okazy
wała wdzięku, nigdy uśm iech jej bardziej nie 
był uroczym, błękitne oko bardziej b łękitnem, 
złoty włos n igdy piękniejszej nie tworzył au re
oli dokoła ślicznej delikatnej twarzyczki o białej

przeźroczystej cerze, skraszonej zdrowia rum ień
cem. Nigdy na myślącem, pełnem wyrazu, pra- 
wdziwem męzkiem obliczu Ksawerego większa 
nie malowała się radość, palące czarne nam iętne  
oczy dziwnie łagodny i czuły przybierały wyraz, 
ilekroć skierowały się w stronę dzieweczki, k tó
ra wkrótce miała jego zostać żoną, a w każdym 
ruchu, w każdem podaniu ręki widać było tę 
troskliwość, jak ą  natury  gorące a szczere zwykły 
otaczać osoby ukochane, droższe im nad życie. 
Ona nie wielkiego wzrostu, szczupła i delikatna, 
mimo swych lat dwudziestu trzech, wyglądała 
na  ośmnaście — podczas gdy na jego wyniosłem 
czole trzydzieści i kilka la t  przeżytych wśród 
nie jednej burzy i troski, z łatwością można by
ło wyczytać.

Dla matki kochającej i kochanej nie mógł 
być rozkoszniejszy widok nad ten, jaki się w tej 
chwili przed jej roztaczał oczyma. A córka kocha 
ją  przecież, kocha szczerze. Ot i teraz w swem 
szczęściu nie zapomina o niej, zwraca ku niej 
od czasu do czasu swą ja sn ą  główkę, pozdrawia 
uśmiechem, skinieniem. To przeświadczenie, ta 
świadomaść, że w sercu córki i dla niej został 
kącik, je s t  dla biednej, słabej równem lekarstwem, 
równem  dobrodziejstwem, jak  ciepło południa i 
zapach krzewów.

— Ach, jak  on ją  kocha — myśli w tej
chwili szczęśliwa matka" —  jak  ją  kocha! I  s łu 
szn ie !  To anioł, nie dziecko! A jaka  piękna!
Gdyby też ojciec tej żył jeszcze, jakże byłby
z niej dumnym, jakże z tego związku szczęśli
wym... Gdyby mógł ożyć choć na  chwilę, jakżeby

wdzięcznym mi był, żem tak wychowała córkę. 
O, dziękowałby mi z pewnością. I  tak mi po
dziękuje wkrótce... nie długo. Już  nie długo zo
baczę się z nim znowu... Nie długo.., byle tylko 
nie zawcześnie, byłem przedtem tych dwoje po
łączyła, pobłogosławiła.

I  przed oczyma staje jej cała przeszłość 
i ta  s tra szna  jesień  roku 1871. Niknie zieleń 
otaczająca, znika para zakochanych, natomiast 
widzi ponury pokój, w którym na  skrwawionym 
łożu dogorywa mąż jej, je n e ra ł  Seilly. P rzy  łożu 
klęczy ona, młoda jeszcze i piękna. Tuż obok 
zalewa się łzami mała Henryka. Pod murami 
Metzu kula pruska przeszyła m ężną pierś tego, 
o którym się spodziewała, że będzie jej przyja
cielem, obrońcą, opiekunem aż do sędziwej s ta 
rości, może do końca jej życia. Jedyną  jej po
ciechą, że potykał się mężnie, że zginął śm ie r
cią walecznych, jak  przystało na potomka s ła
wnego hrabiego Seilly, bohatera z pod Lipska. 
Ale czyż taka pociecha boleść jej złagodzić mo
gła?.. .  Mimo że wszyscy Seilly od czasów nie
pam iętnych służyli przy wojsku, mimo że jako 
żona oficera przygotowaną była być powinna na  
takie ewentualności, zdawało jej się, że straci 
zmysły, dowiedziawszy się o wypowiedzeniu P ru 
som wojny. Gdy mąż jej ciężko ranny  dostał się 
do niewoli niemieckiej, pojechała doń, by go 
pielęgnować, by gc wyrwać śmierci. J ak  s tra 
szne wówczas przeżyła  chwile, któż opisać 
zdoła ?

(C. d. n.)
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Przygotow ania

do rewizyi katastru gruntowego.
L w ów  2. listopada.

Wstępne czynności do rewizyi katastru 
gruntowego rozpoczęły się tera, źe krajowa dyre- 
kcya skarbu rozesłała do wszystkich naczelników 
gmin katas tra lnych  formularze, które mają być 
wypełnione datami o cenach zboża i robocizny 
za la ta  1 8 7 0 -1 8 9 1 .

Ponieważ wszystkie wstępne czynności do 
rewizyi katastru gruntowego będą w dalszym 
rozwoju swych stadyów służyć do wynalezienia 
dochodu gruntowego, na podstawie którego sto
pa procentowa będzie ustanowiona a podatek 
rozłożony, więc teraz właśnie je s t  pora, aby się 
nad tą sprawą zastanowić, ażebyśmy przy tera
źniejszej rewizyi ka tastru  nie popełnili tych błę
dów, jakichśmy się przy ostatniej regulacyi po
datku gruntowego pr-zez nieświadomość rzeczy 
dopuścili.

Jak  długo według szkoły dawnych fizyo- 
kratów będzie dochód służyć za podstawę przy 
opodatkowaniu, tak długo pozostanie podatek 
gruntowy regulatorem  wszystkich podatków, co 
dowodzą lata 1880 — 1882. A że dochód do opo
datkowania najłatwiej wynaleźć z kultur ekono
micznych, więc i stopa procentowa podatku g ru n 
towego będzie w przybliżeniu zastosowana do 
wszystkich innych podatków, a to na zasadzie 
prawa politycznego, które jest  prawem podsta- 
wowem (unterlagliches Recht) i regulatorem p ań 
stwa (obacz prawo polit. Bluntschli tom I I  rodz. 
Y str. 521 „Gleichmassigkeit der S teuer".)

G azeta N arodow a  dobrze zrobiła, podając 
w nrze 257 artykuł z R oln ika  o przygotowaniu 
do rewizyi katastru, bo R oln ik  w bardzo mało 
egzem plarzach rozchodzi się po kraju.^ R olnik, 
podnosząc tę sprawę, przewiduje jakieś wątpli
wości z powodu, że rzeczone formularze do wy
pełnienia dat o cenach zboża i robocizny zostały 
rozesłane t y l k o  naczelnikom gmin, a ustawa 
z roku 1869 nie przyznaje obowiązku zbierania 
tych dat naczelnikom gmin. Najwięcej zas tan a 
wia R oln ika  to, źe przełożeni obszarów dwor
skich zostali tu całkiem pominięci i nie biorą 
współudziału w zbieraniu tych cen, które przez 
taki proceder staną się niewiarogodne.

Przed  22 laty, kiedy się rozpoczęła regula- 
cya podatku gruntowego i zostały ustanowione 
komisye szacunkowe składające się z 8 człon
ków, z których 6 było właścicieli gruntów — 
należało zbieranie tych dat o cenach do tej ko- 
misyi.

Dzitia j,  kiedy takiej komisyi nie ma, — 
kto ją właściwie ma zastąpić?  Dlatego R oln ik , 
a  za nim pewnie i właściciele obszarów dwor
skich s tawiają to p y ta n ie : dlaczego przełożeni
obszarów dworskich nie zostali do współudziału 
w zbieranin tych dat zawezwani?

W samej istocie jest to sprawa przy dzi- 
siejszem rozpoczęciu rewizyi katastru  nader 
wielkiej doniosłości, aby ją można milczeniem 
pominąć, obchodzi ona bowiem kraj cały. Ale, 
aby na powv7.s7e pytanie R oln ika  odpowiedzieć, 
trzeba rrzedewszystkiem postawić sobie takie 
pytanie : czy mogłoby ministerstwo, a za nim i 
krajowa dyrekcya skarbu takiej się dopuścić n ie
prawidłowości, żeby w sprawie, cały ogół rolni
ków dotyczącej, nie powołać tak wybitne stano
wisko w kraju  zajmujących właścicieli rozległych 
obszarów dworskich ?

Owóż krajowa dyrekcya skarbu (rozumie się 
że z polecenia ministerstwa) rozsyłając form ula
rze wójtom do wypełnienia datami o cenach zbo
ża i robocizny, a pomijając obszary dworskie, 
postąpiła sobie całkiem prawidłowo w myśl u- 
stawy z dnia 24. maja 1869 §§. 5. 19. 27 29.

Wiadomo jes t ,  że u nas w kraju są dwa 
sposoby gospodarstw wiejskich, jedno odbywa się 
w obszarach dworskich postępowo i nadzw yczaj
nie, przy pomocy maszyn, drenów, sztucznych 
pognojów, na gruntach skomasowanych, obok ró 
żnych fabryk i zakładów przemysłowych, przez 
ludzi wykształconych i zasobnych w kapitał 
wkładowy. Drugie gospodarstwo je s t  włościańskie 
na gruntach rozparcelowanych i rozrzuconych, 
którem się trudni lud nie oświecony i biedny, 
sposobem zwyczajnym z dawnych czasów. To 
gospodarstwo włościańskie je s t  co do przestrzeni 
rnniej więcej dwa razy takiej objętości jak dwor
skie, a zatem terytoryalnie w znacznej większo
ści, (rozumie się, że do tego lasy nie należą, bo 
stanowią osobny przedmiot).

' l^'eraz zachodzi pytanie, na którem z tych 
dwóch odmiennych gospodarstw powinno się od
bywać to zbieranie dat, w celu ustanowieuia ś re 
dniego dochodu czystego i jaki ten dochód ma 

mC ’ • ^°. ocip°wiacla rzeczona ustawa tak :
„Taki średni czysty dochód, jaki na większości 
gruntów zwyczajnym sposobem gospodarowanych, 
dla każdego posiadacza się okaże11 (d trjen ige  
m ttle re  Reinertrag, welcher sieli bei der M ehr- 
neit aes G rundbeiitses gewóhńlichen B ew irthschaf-  
tung , fu r  jeden  B csitzer ergibt. §§. 5. i 19. ust.)

Z tego wynika, że zbieranie tych dat ce- 
h r)Ŵ S średniego czystego do

chodu, która to czynność nazywa się szacowa
niem czyli klasyfikaeyą (Abschatzung ) powinna 
się odbywać na gruntach  włościańskich, które 
są we większości i zwyczajnym sposobem go- 
spodarowane, a tem samem c-ała czynność jako 
Konstytucyjne samoopodatkowanie (Selbstbesteiie- 
rung) należy do włościan względnie ich oce- 
nicieh. °

Zapyta słusznie czytelnik, a jakże się ma 
odbyć ta klasyfikacya na gruntach dworskich? 

,a ^  odpowiada ustawa tak :  „Obszary grun- 
tow, które są w mniejszości i wymagają szcze
gólniejszych kosztów, aby były utrzymane w tym 
stanie wydatności, w którym ich zastano, nie 
należy na razie przy klasyfikacyi uwzględniać 
i na  nie zwracać uwagę (§. 5, 27 ustawy i Bi 
inform.) bo przy ustanowieniu taryfy klasyfika- 
cyjnej należy taki s tan  kultur z a w s z e  przyj
mować, w jakim się znajdują g ru n ta  powiatu 
szacunkowego, które dotychczas trwale sposo- 

em pospolitym {„dautrnd in  gemeingcwóhnli- 
c er A r t  ) bez używania sztucznych środków 
uprawy były uprawiane" (§. 29 ustawy).

A źe z gruntów dworskich, które sa nadzwy
czajnie, bo sztucznie, uprawiane, powinien być 
także czysty dochód wyśledzony, to o tem uczy 
nas ustawa w §. 84 ustępie 5, że te g run ta  
dworskie należy zarowno z przyległemi g ru n 
tami włościańskierm traktować (solhn ais die in  
ihrer Umgegend liegenden Griinde, diesen gleich- 
gestellt werden).

Chociaż z powyż naprowadzonych słów u- 
stawy wynika, że te wstępne czynności (klasyfi
kacya) powinne tylko przez włościan względnie 
ich ekspertów być przeprowadzone, nie idzie je 
szcze zatem, ażeby obszary dworskie od tej czyn
ności się odciągały i gminom dobrych rad w o- 
bopólnym interesie nie dawały, zwłaszcza, kiedy 
t ściśle konstytucyjna ustawa, jest rzec można,

1 wcale nie złą dla naszego kraju, a szczególniej 
dla obszarów dworskich.

T i r  a z właśnie jest  pora, aby te błędy, k tó
reśmy popełnili przy ostatniej regulacyi podatku 
gruntowego w la tach od 1870 do 1880 popra
wili. A m broży  Chmielewski.

Wiele Kosztowała śiierć iawij ?
(Dokończenie.)

G ly  już nieboszczyk na marach wystawio
ny został w sieni, przychodzili dzwonnicy p a ra 
fialni ze świecami, za co płacono im po kilka 
groszy; a tymczasem już po mieście uganiał po
słaniec najęty do ogłaszania smutnej wieści i za
praszania  na  pogrzeb. Z nim nieraz biegł na 
wyścigi chłopak, lub nawet i czeladnik cechowy 
w podobnym celu, jeśli nieboszczyk należał do 
cechu. Goniec taki nóg nie żałował za marnych 
4 _ 6  g r ,, które za to otrzymywał.

N a  świecie, o którym wspomnieliśmy, nie 
żałowano pieniędzy, a musiało ich być wiele, bo 
obdzielano nimi uczestników pogrzebu. Na po
grzebie up. kożusznika Hnnyzla w r. 1609 ku 
piono ich za 17 kop gr. — notabene cały po
grzeb jego kosztował 25 kop! Innym  razem świe
ce woskowe kosztowały 18 kop, a było ich 54 
funtów — funt zaś wypadał po 8 0 —120 centów 
dzisiejszych. Świece kupowano lub pożyczano n a 
wet u aptekarzy praskich. Cechy zaś miały ad  
hoc w łasne  pochodnie; pochodnie sprzedawały 
apteki po 4 gr. Były to nieraz tylko świece na 
ty czce !

Na pół godziny przed pogrzebowym, dawał 
się słys/,eć z wieży farnego kościoła glos dzwo
nu średniego, lub największego — a podzwonne 
to zwano praepulsus. Bogatszym dzwoniono już 
w południe, a podczas moru cichły wszelkie 
dzwony ze względu na spokój mieszkańców. Za
możni nawet nie poprzestawali na  podzwonnem 
u f<try, ale zamawiali je i po innych kęściołach. 
Taki prepuls  kosztował od 5 —20 groszy, a po
dzwonne podczas pogrzebu wynosiło od 80 gr. 
do kopy w Pradze. Potrzeba zaś wiedzieć, że 
trzy razy podczas pogrzebu dzwoniono raz, gdy 
orszak z domu wyruszał, drugi, gdy wchodził 
na cmentarz, trzeci, gdy z kośc iŁ i niesiono 
zwłoki na cmentarz. Biednym dzwoniono za 
darmo — ale zupełnie po przysłow iu: mało pie
niędzy, mało muzyki.

Gdy się dał słyszeć p rep u ls ,  schodzili się 
żacy, którzy następnie ze świecą w ręku towa
rzyszyli zwłokom aż do grobu. Zwano ich zwy- 

j kle „kom panam i.11 W prawdzie opłacanie ich nie 
było obowiązkowem, jednak  zwykle _ dawano im 
z łaski po groszu. Za nimi tuż pospieszali księ
ża i bakałarz lub kantor z chórem żaków 
zwykle z probostwa, lub kilku kościołów po
przedzeni krzyżem, niesionym przez kościelnego, 
który za to dostawał 2 gr. Ksiądz za swój u- 
dzial w ceremonii pobierał przeciętnie kopę, a 
bakałarz z uczniami drugie tyle, choć taksa  wy
znaczała im płace jeszcze skromniejsze. Oto czy
tamy : „Od najbiedniejszego, gdzie nie ma co
wziąć, nic ; od niezamożnego kapłanowi 8 gr. 
miśń.; od bogatszego plebanowi 5 gr. biał. i 
wyżej, nie licząc za kazanie." Płace to nader 
niskie, dodatkowo jednak otrzymywał też p ro
boszcz sukno, którem obijano kościół na czas 
obrzędu. Bakałarzom zaś z żakami przepisywała 
za śpiew taksa z r. 1598 płacę od biednego 7 ‘Zj , 

i od bogatego 10 — 15 gr., od bardzo biednych nic,
| za towarzyszenie orszakowi też 15 gr.

P ;erwszą stacyą pochodu był kościół para-  
! fialny, gdzie ustawiano trum nę na środku, ucze- 
1 stnic.y stawali do koła niej, a kobiety i zn a 

czniejsi goście zasiadali w ławkach. Ksiądz zaś 
miał mowę pogrzebową. Obicia sukienne ławek 
i nawy opłacali spadkobiercy nieboszczyka, a 
szły one — jak  wspomniano — na rzecz pro
boszcza.

Po ceremonii kościelnej wyruszał orszak 
na cmentarz, okalający kościół, .jeśli tam miały 
zwłoki spocząć. Jeśli jednak  zakupiono dla nich 
miejsce w krypcie kościoła, co kosztowało na 
prowincyi 50 kop, w Pradze  od 120— 250 zł., 
odbyw ał się cały obrzęd pogrzebowy w ko- 
ściel©.

Ostatnim wydatkiem były ja łm użny dla 
żebraków, których tłumy ścąg&ły się na po
grzeb mimo zakazów instrukcyi miejskiej z r. 
1598. Tu już kwota zależała od dobrej woli ro
dziny zm arłego ; dawano po 8 grosze, dawano 
i całą kopę.

Dodajmy, że prosty krzyż drewniany ko
sztował bardzo mało, zaledwie kilka groszy, a 
kam ienna tablica z napisem i ozdobami niejednę 
kopę, a szczegółowe obliczenia kosztów pogrze
bowych byłyby zamknięte.

W ypada tylko objąć całość tych kosztów 
i zwrócić uwagę, jak szybko one wzrastały 
i wśród jakich okoliczności. Najtańszy znany 
dotąd pogrzeb był 1516 niejakiej Polewkowej 
w Kourzyniu kosztował tylko jedną kopę. W Ra- 
kowniku śmierć średniozamożnej" mieszczanki 
pociągnęła za sobą wydatek 15 —16 kóp. W in 
nych mieścinach koszta te z początkiem 16. 
wieku ledwie przekraczały jedną kopę, z końcem 
jednak dochodziły kilku i kilkunastu. W Pradze 
około r. 1564 pogrzeb jednego cyrulika o p ę 
dzono 18 kopami, lecz w 7 Jat potem mydlarza 
aż 35 kop doszedł, a już 1599 bogatego mie
szczanina Koralka chowano kosztem 344 kop 
m iśń! W 17 w. kwota 60— 100 kop była dość 
zwykłą wśród zamożnych mieszczan.

Jakże odbija od tego przepychu pogrzeb 
biedaka. Początkowo poprzestawano na tem, że 
grabarz  zanosił sam trupa  do dołu; ale w roku 
1599 zakazano podobnego procederu. Owszem 
polecono chować biednych’ bezpłatnie, ale w a- 
systencyi księży i żaków. Był to wielki postęp 
pod wpływem idei humanitarnych.

KRONIKA.
Lwów d n ia  2. listopada 1892 r.

Zapiski osobiste. P. Tadeusz Popiel, arty
sta malarz, przybył na kilka dni do Lwowa.

Na poniedziałkowym przesłnehanin przyjmo
wał cesarz podkomorzego hr. Adama Tarnowskiego i 
porucznika hr. Ledóchowskiego.

Ks. Adam Sapieha przybył dziś do Lwowa.
Mianowania. Krajowa dyrekcya skarbu za

mianowała urzędnika pomocniczego dla spraw dorne- 
nomo- kasowych przy urzędzie sprzedaży soli w Kału
szu, Rudolfa Widepnhla, ofieyałem urzędu sprzedaży 
soli w Wieliczce w X  klasie rangi. Dalej adjunkta 
podatkowego Oktawa Schuberta i pomocnika lasowe- 
go i kancelaryjnego przy zarządzie lasów i dóbr skar
bowych* w Dobromilu Jana  Mielnika, urzędnikami 
pomocniczymi dla spraw domenowo - kasowych przy 
urzędach sprzedaży soli w X I  klasie rangi.

Z U niw ersytetu . Ministerstwo w yznań i 
oświecenia zamianowało dr. Ignacego Zakrzewskiego, 
docentem fizyki doświadczalnej na uniw ersytecie  
lwowskim

Z e sfer  k ościelnych . Proboszczem gr. kat. 
parafii św . Piotra i P aw ła  we L w ow ie, został ks 
M ichał H ankiew icz z H libow a, a prezentę na pro
bostwo w H ołyn i otrzymał ks. Onufry K rynicki z 
Dąbrowicy.

Zadnszki. Rok cały oddajemy interesom, zdo
byczom, rozkoszom, zawodom —  życiu. A  śmierci i 
pamięci tych, których ta ponura przewodniczka prze
prowadziła już w krainę tajemniczą i nieznaną, 
w krainę przeczuwaną duchem niespożytym i sam o
dzielnym, poświęcam y mało, zaledwie dwa dni z ro
ku. Idziem y na cmentarz. Tu granica ostateczna św ia 
ta materyalnego i niewidzialnej niepojętej wieczności. 
Tu ludzie spłacają ostatnią daninę ziem i, oddając jej 
swoją istotę materyalną na ciągłą i wieczną przem ia
nę form i kształtów . A  potem, wolne i rozpętane 
z krępujących więzów, duchy ulatują jak z ciemnych  
w ięzień ku św iatłośc i w nieskończoną nigdy i nigdy 
niezmienną w ieczność. Przychodzimy do tej granicy, 
do miejsca odlotu tych ptaków wieczystych i na gro
bach tych naszych, niegdyś ukochanych, składam y  
kw iaty, zapalamy św iatła  i wnosim y m odły do Pana  
wszechświatów. A  wspom nienia —  ta tęskna i bole
sna struna duszy człowieczej, przygłuszone wir-warem  
życia i św iata, tu w tej ciszy cmentarnej, znowu się 
odzywa smutnym akordem i przywołuje pamięci na
szej zeszłe, a tak bliskie sercu pozostanie. Łaskaw e  
zaś rieba w tym roku tak piękną pogodę nam dały, 
żeś pytał zdziwiony, majli to, czy lato. I  m yśl u laty
w ała aż w podniebne szlaki, czerpiąc otuchę w tej 
przygrywce przyrody, będącej jakby rękojmią pełnego  
radości ponownego połączenia duchów. Toż szeregi 
zwartemi spieszyli Lwow ianie na miejsce punktu zbor
nego wszech ludzi i czasów, cześć złożyć wielkim, 
którymi się nie sam i tylko szczycą, a zapłakać nad 
m ogiłą drogą sercu.

W ieczorny mrok ze zdumieniem pytał, jak  
w dniu zdobycia Jerycha, czyli słońce uie stanęło  
w biegu. To też dopiero około północy noc swe roz
postrzeć sam owładnie mogła cienie i księżyc, pobla
dły z gniew u, nie potrzebował lękać się rywalizacyi 
św iatła  lamp i św iec. A  płonęły tych św iateł tysiące 
tysięcy. W zgórza cmentarne —  a dziwnym trafem 
oba głów ne cmentarze na w yniosłości leżą — oblane 
potokiem płom ieni, z którego, by opar wodny, w zno
s ił się ciężki dym św iec spalanych. W idok w spania
ły , a jednak dziwnie przygniatający um ysł swern- 
memento m ori!

I Poważny nastrój przerywały tylko czasami zna
ne żargonowe wyrazy, dowodzące, że i z tej smutnej 

; chw ili umieją niektórzy ludzie robić sobie przedmiot 
rozrywki b e z p ł a t n e j .  To też usłyszaw szy taki 
dysonans uciekałeś czem prędzej —  dokąd ? Pod 
krzyż poległych w walce o słuszną sprawę, lob na 
m ogiły Goszczyńskiego, Szajnochy, Szm itta, Jez io 
rańskiego, Kruka i weteranów z r. 1 881 . Tam się  
m ogłeś „nadychać, napić ojczyzny", wśród tłumu  
patryotycznej m łodzi, wznoszącej do nieba „z dymem  
św iateł —  błagalny głos." I  przed oczyma staw ał 
ci natchniony tych chw il zapału rysownik i szukałeś 
m ogiły —  Grottgera. I  staw ałeś przed nią mile u- 
radowany, że i o niej nie zapomniano. W ieniec od 
Towarzystwa sztnk pięknych i kolonii artystycznej 
lwowskiej, a piękne transparenty —  praca zbiorowa 
uczniów naszej szkoły realuej —  św iadczyły o czu
łej pamięci dzisiejszych dla twórcy „Lituanii." To 
też choć niem iła proza za często w yryw ała cię z 
marzenia, choć ścisk, tłok, swąd obrażały ci zmy- 

, sły , podniosłe wrażenia unosiłeś z cmentarza, 
i D la g ło d n y ch  dzieci. Zima już zapukała

do naszych okien. Obrzuciła nas już rńz zimnym mar
twym śa ieg iem . Dobre słońce zw yciężyło, ale zw y
ciężyło tylko na chw ilę. Jutro już może powróci o- 
krutna i zapanuje wszechwładnie. Teraz już każdy 
ranek wstaje m glisty, mroźny, szronem pobielony. 

: Pod jego tchnieniem drży miasto przemarzłe. Tylko 
maleńkie bobo, które się budzi w ciepłem gniazdku  
z koronek, śmieje się i wyciąga swoje małe piąstki 
—  szczęśliw e. Zaprawdę szczęśliw e. Ono ma matkę 
bogatą. N a jego maleńkiem czole św ieci radość życia 
i zadowolenie. Rośnij zdrowo, możesz być kiedyś do
brym, bo ci za młodu nie napoją serca goryczą i żó ł
cią. A  po ulicach, chociaż to tak rano i zimuo i 
m glisto, biegnie już mnóstwo dziatwy mniejszej i 
w iększej. W szystko to spieszy do szkoły. Jedne ru
miane w ciepłych płaszczach i bucikach, biegną w e
soło. A inne, a takich jest wiele, bardzo w iele, o 
bladych i nędznych twarzyczkach, z których głód  
wygląda, w ubraniu, które nie chroni od zimna, w o- 
buwiu, które nie chroni od wody, idą sm utne. B ie 
dne dziatki. Sam e nie umiecie jeszcze z losem w al
czyć, a nikt was przed jego kolcami nie chroni. I  
oto dla tych najbiedniejszych dziatek, głodnych i prze
m arzłych, towarzystwo przyjaciół uczącej się m łodzie
ży, w ydaje w  porze zimowej, ciepłe, bezpłatne obia
dy. W  tym roku, straszniejszym od innych większą  
nędzą, i wcześniejszą zimą, wydział towarzystwa po
stanow ił humanitarną sw ą działalność względem  ubo
giej m łodzieży szkolnej rozpocząć co rychlej i na 
w iększą skalę. Poniew aż jednak w tym celu potrze
buje sum znaczniejszych niż te, któremi rozporządza, 
przeto w im ię dobra kraju i w ’m '§ ludzkości, w y
dało odezwę do wszystkich instytucyj, do litościwych  
serc w szystkich pań i osób zamożnych w pierwszej 
lin ii, a wreszcie do całego naszego, znanego z ofiar
ności społeczeństwa, by powodowane uczuciem m iło 
sierdzia i m iłości bliźniego pospieszyło z pomocą. I  
najmniejsze datki, czy to w gotówce, czy też w ar
tykułach żyw ności, będą z wdzięcznością przyjmowa
ne, z nich bowiem powstaną sumy potrzebne na ży 
wienie głodnych dzieci, gdyż „ziarnko do ziarnka a 
będzie miarka". Równocześnie prosi W ydział o ła 
skawe nadsyłanie dla ubogiej dziatwy przenoszonych 
sukien i obuwia, oraz niepotrzebnych jnż książek, 
szczególniej dla wyższych klas szkół żeńskich. W  ze
szłym  rokn szkolnym w ydało Tow. 8 8 .5 3 4  porcyj, 
kosztem 4 .8 6 9  zł. 87 et., a ponieważ w  tym roku 
ze względu na stosunki prędzej akcyę trzeba rozpo
cząć i więcej jest potrzebujących; przeto i koszta bę
dą znaczniejsze, lecz mimo to w ydział z całą ufnością 
przystępuje do dzieła i nie wątpi ani na chw ilę, że 
słow a  te znajdą oddźwięk, że się znajdą litościw e  
serca, pełne m iłości bratniej, nietylko w naszem m ie
ście, lecz i w  całym kraju, które pospieszą z czem 
kto może, by otrzeć łz ę  maluczkim by ich ' grzać, 
by wreszcie uratować i niejeden może talent przezna
czony na pastwę nędzy, który niegdyś w przyszłości 
dług ten stokrotnie spłaci społeczeństwu i Ojczyźnie. 
Ł askaw e datki w  gotówce, lub wiktuałach, oraz su 
knie i obuwie, jakoteż w szelkie zgłoszenia pisemne, 
nadsyłać należy pod adresem Towarzystwa do kaneela- 
ryi Rady szkolnej okręgowej miejskiej we L w ow ie, 
w ratuszu II . piętro. A by u łatw ić nadsyłanie datków 
w gotówce uprosiło towarzystwo redakeye m iejsco
wych pism o pośrednictwo, przeto datki pieniężne 
można wprost do tychże odsyłać. Członkiem tow a
rzystwa może być każda osoba, która zobowiąże się 
płacić miesięcznie co najmniej 10 ct., od czasu przy
stąpienia do towarzystwa po które kursor z kwitem  
każdego miesiąca zgłaszać się będzie.

Rozdawanie nagród s ła g o m  domowym 
mieszkańców miasta L w ow a 25 z kolei, odbędzie się 
w dniu Nowego roku 1893  o godzinie 10. przed po
łudniem  w sali Dyrekcyi galicyjskiej K asy oszczę

dności. Ubiegać się mogą o nagrodę słudzy obojej 
płci urodzeni w Galicyi i jeżeli książeczką służbową  
udowodnią, iż u tego samego służbodawey, od które
go się o nagrodę zgłaszają lub u tegoż rodziny bez 
przerwy nie mniej jak piętnaście lat, a z tych przy
najmniej ostatnie trzy lata we Lwow ie służyli. N a 
w et słudzy, którzy przed sześcioma laty przy rozda
waniu nagrodę otrzymali, mogą się o powtórną na
grodę ubiegać, jeżeli przez przeciąg tych sześciu lat, 
u tego samego służbodawey lub po śmierci tegoż u 
jego rodziny we Lw ow ie mieszkającej w dalszej s łu ż
bie zostają. Każdemu słudze, który się z książeczką 
powyższe lata służby udowadniającą w kancelaryi 
gal. K asy oszczędności zgłosi, wydanym będzie dru
kowany blankiet prosty, którą po należytem w ypeł
nieniu wskazanych w niej rubryk przez slużbodaw- 
ców i księży Proboszczów parafii, w których m ie
szkają, najpóźniej do 1. grudnia w tej samej kance
laryi oddać należy, albowiem późniejsze zgłoszenie 
się nie będzie uwzględnione. Kto się w dniu Nowego 
roku osobiście nie stawi do odebrania przyznanej mu 
nagrody, przypisze sobie samemu utratę takowej, je
żeli nie udowodni przeszkody uchylić się nie dającej.

P osied zen ie Rady m iejskiej odbędzie się 
w czwartek duia 3. b. m. o godz. 6 wieczorem. Na 
porządku dziennym : sprawy budownicze, petycya asy
stentów i adjnnktów Izby obrachunkowej o zrówna
nie płac z urzędnikami manipulacyjnym i, oddanie w 
przedsiębiorstwo dostawy materyałów budowlanych, 
subweneye, sprawy szkolne, sprawy fundacyjne. N a
stępnie odbędzie się posiedzenie tajne dla spraw per
sonalnych i stypendialnych.

Nowe m onety. O pisyw aliśm y już zewnętrzną 
stronę nowych monet, obecnie wypada podać sk ła 
dniki kruszcowe, ich stosunek i wartość. Otóż na 
złote monety przypada 900  części złota i 100  mie
dzi tak, że 1 klg. złota monetarnego =  2 9 5 2  koro
nom, a czystego =  3 2 8 0  koronom. Z 1 k lg złota mo
netarnego wyrabiać się będzie 147*6, a czystego 164  
sztuk dwudziestokoronówek —  waga tej monety 6 775  
gramów, na co czystego złota przypada 6 097  gr. 
W artość 10 zł. w. a. 17 marek, 21 franków. D zie- 
sięoiokoronówek ( =  5 zł. w. a. g., 8 m ik. 5 0  fen., 
10 5 frk.)) z 1 klg. złota mon. dostaje się 295 2, 
z czystego 8 2 8  —  waga monety 3 387  gr., czystego 
złota 3 0 4 8  gr. Srebrne monety składają się z 835  
części srebra i 165 miedzi. Z 1 klg. srebra mone
tarnego otrzymuje się 2 0 0  korouówek (== 50  et. w. a. 
a 42  ct. w złocie, 85 fen., D 05 frk.) o wadze 3 gr. 
Z czystego niklu na 1 klg. przypada 2 5 0  dwudzie- 
stogrjszówek, a 333  dziesięciogroszówek (wartość 10 
i 5 ct. w. a., .17 i 8 5 fen 21 i 10 5 centym ów). 
Bronzowe dwugroszki i grosze składają się z 95 czę
ści miedzi, 3 cyny i 1 cynku. 1 klg. tej mieszaniny 
daje 3 0 0  dwu-, a 600  jednogroszówek ( =  1 i 0 5 ct. 
w. a„ 1-7 i 0 85 fen., 2 T  i 1 05  centym.)

Celem uniknięcia pomyłek należy zważać na 
stępującą tablicę wym iany monet dotychczas w A u-
stryi używanych na nowe. Oto dotychczasowe 2 —  1
i 1l i  złotówki s r e b r n e  wartają 4 —  2 i 1j2 ko
rony. Zdawkowe monety układają się w tym stosun
ku, że dwudziestówki, dziesięeiocentówki, czworaki, 
centy i półcenty znaczą 40 , 20 , 8 , 2 i 1 grosz. P a 
pierowe bauknoty aż do wycofania ich z obiegn nie 
różuią się od srebrnych monet tak, że 1 zł. =  2 
kor. Stosunek korony do monet niemieckich i fran
cuskich jest następujący: 1 kor. =  85  fen. czyli
1 0 5  frk., a na odwrót 1 mrk. =  1 kor. 17 groszy, 
1 frk. zaś =  95 groszy.

Sprawy pocztowo. Począwszy od 1. b. m. 
mogą być przyjmowane zw ykłe przekazy pocztowe do 
kwoty 200  zł. =  4 0 0  marek między Austryą a 
Żuław skiem i Indyami wschodniemi.

Do N orwegii. Rumunii i Szw ecyi mogą być 
przyjmowane polecone posyłki pocztowe tylko do tych 
miejsc, w których zuajdują się urzędy pocztowe, umo
cowane do przyjmowania międzynarodowych przeka
zów pocztowych. Miejscowości te uwidocznione są w ta
ryfie listow ej.

W skutek chwilowego zastanowienia bezpośre
dniego połączenia morzem między Hamburgiem a 
Christiansandem nie mogą być przesyłane pakiety 
pocztowe w prostym kierunku na Hamburg tylko 
przez D anię i Szwecyą.

W skutek poczynionych przez rząd Kolumbii 
środków ostrożności przeciw zawleczenin cholery za- 
systowano przewóz pakietów pocztowych do tegoż

Począwszy od 1. bm. dozwolone są w stosun
ku ze Stanam i Zjednoczonemi północnej A m e r y k i  po
syłk i próbek towarowych aż do 3 5 0  g r a m ó w .

Od transportu pocztą do R um nnii wykluczone 
s ą :  bielizna, pościel, suknie, niegarbowane skóry, 
szerśó, futra, kawior, ryby, oliwa, mięsa, ciasta i w y
roby mleczne.

l io  R osyi nie wolno wprowadzać gałganów , 
starych sukni i bielizny na pościel.

D o Serbii nie wolno wprowadzać skór, futer, 
sierści, konopi, bawełny, piór, surowych wytworów  
zwierzęcych i odpadków, kawioru i ryb

Z arm ii. Podpułkownik 10 p. drag. Albrecht 
Seyd przeniesiony w etan spoczynku.

Major Wiktor Sehaffgotsch miano vany podpułk. 
w 12 p. uł.

Lekarzami asystentam i w rezerwie mianowaui 
Ju l. Bory 30  pp , Arpad Harm os w Przemyślu, L e 
opold K osiński z Krakowa do Przem yśla, Izrael 
Braun z W iednia do Lw ow a, Adolf SchmeUerliug  
z W iednia do 13 p. u ł , Zygmunt Muhi z Wiednia 
do Przem yśla, Herman Lóffler w Przem yślu, Zoltan 
M ajos z Koszyc do Przem yśl*, .Tan Gedeon z Koszyc 
do Przem yśla.

Zastępcami lekarzy asystentów w rezerwie mia 
n ow an i: Schuster W łodz. do 40  pp. A lt Al i -bał do
9 pp. B&banek Gottlieb do 99 pp. Hock .Taromii do
10 pp. Janda Prane, i Janda Jan w Przem yślu, Ko- 
franek Franc. do 18 pp. Latzer E m il do 53  pp. Na- 
wrat W inc. do 89 pp. Nawratil A lojzy do 90 pp. 
R adosińsky Frano. do 98 pp. Pieli Franc. do 14 bat. 
strzel-ów, Pollak E m il do 21 pp. Rychetzky Gottlieb 
i Sommer Wojciech do 10 pp. Stern Alfred do 45 
pp. Topio Jan do 8 pp. Y m huda Jan do 89  pp, 
(wszyscy z garn. szpitala w Przem yślu), Pollaczek  
Bern. ze L wow a do 20  pp. Reich Jakób do 3 0  PP;

Praktykantem aptekarsk im  został W alter Józet 
przy apt. garg. w Krakowie. Przydzieleni ZOBVt^J:a ' 
stępcy lekarzy asystenci w rezerw ie Grabschei Me- 
chel z Przem yśla do 15 pp. K ornbauser C esar reete 
Chaskel z Krakowa do 3 p. uł. Selzer Israel z Kra
kowa do 4 p. uł.

D o rezerwy przeniesiony lekarz pułkowy B ień
kowski B ogum ił z 11 p- dr8&; ^  stały s t l(n spo
czynku przeniesieni kapitanowie Mauretter Hugo z 77  
pp. w Samborze, K n b ecka  Karol z 77 pp. w Czer- 
niowcaeh, rotmistrz Dobrzański Kazimierz z 3 pułku 
furgonów we Lw ow ie.

Zmian® w łasności Dobra Kołodziejówka i 
Dobrowlany w  powiecie stanisław ow skim  nabyli od 
p. F elik sa  Passakasa za pośrednictwem agenta kupna 
i parcelaeyi dóbr p. Kresowskiego w Tyśm ienicy, 
m ałżonkowie Salamonowie.

Z G z o r tk o w a  piszą nam : A ssanacyę naszego 
miasteczka przeprowadził burmistrz p. Ludwik N oss  
z całą energią. Z jakiemi jednak trudnościami m iał 
przy tem do walczenia, pojmie każdy, kto zna s t0" 
sunki małych m iast, zam ieszkałych przeważnie przez 
znanych z niechlujstwa i brudu obyw ateli w^ ia °*a 
mojżeszowego. Sprawiony aparat hermetyczny czy-

szczenią kloak, który jak na nasze stosunki finanso- 
\ we kosztował drogo, bo przeszło 1 .0 0 0  z ł., spełnia  
i swoje zadanie wprawdzie znakomicie, lecz tylko w 

niewielu domach —  w śródmieściu bowiem, zam ie
szkałem  przez kilka tysięcy izraelitów, jest zaledwie 
kilka dołów kloacznych, a wszelkie nakazy wydane przez 
gminę aby budowano kloaki, oraz częste i wysokie 
kary nakładane na opornych, nie oduoszą pożądane
go skutku. Rewizya Sanitarna, z ramienia starostwa 
wydelegowana, a w skład której weszli pp. D iiltz, 
komisarz i dr. W ęgrow ski, lekarz powiatowy, przez 
kilka dni obchodziła miasto i w tem w łaśnie śród
mieściu znalazła stosunki zdrowotne, o jakich z pe- 

| wnością m iasta większe a nawet i w sie, pojęcia nie 
J mają. To też kary sypią się jak z rogu obfitości i 

może nareszcie znana energia wymienionych członków  
kom isyi, doprowadzi nasze miasto do znośnego przy
najmniej stanu, bo o doskonałości mowy być nie 
może. Codziennie odbywa się zamiatanie i skrapianie 
ulic karbolem, lecz na dzień następny, praca ta mu
si być na nowo w tym samym stopniu rozpoczętą, 
bo nikt chyba nie dokaże sztuki zanieczyszczania w  
takiej mierze, jak to czynią nasi współobywatele H e
brajczycy. W obec grozy zbliżającej się epidemii sta
rostwo wydało żandarmeryi polecenie zbadania cm en
tarza i okopiska — a w skutek relacyi żandarmeryi 
co do stanu okopiska, wyznaczyło osobną komisyę 
do zbadania o ile relacya ta może być prawdziwą. 
W ynik ujemny. Pomijam już przepełnienie okopiska, 
na którem jest najwyżej na 8 —  10 cia ł miejscu, 
lecz prawdziwą grozą przejmuje grzebanie cia ł na 
20 —  30 etm. pod powierzchnią ziemi. W dwóch 
dniach pogrzebano w ten sposób 13 dzieci izraeli- 
ekieb, zmarłych na choroby zakaźne i dyfteryę, a 
odległość niektórych domów mieszkalnych od okopi- 
ska wynosi zaledwie 25 metrów. Co mamy robić? 
pyta kabał, gdzie szukać innego miejsca, kiedy to 
okopisko przeszło 200  lat istnieje, jak możemy 
wozić dalej ciała naszych zm arłych? U was wozić 
wolno, a u nas nie". Otrzymali też należytą odpo
wiedź od komisarza swarostwa i od lekarza powiato
wego, a w dodatku nałożono znaczne kary na dy
gnitarzy kahału i zamknięto grabarzy — oprócz tego 
zaś starostwo zarządziło zamkuięeie okopiska i prze
niesienie na dalsze miejsce. Rozporządzenie to, w e
dług mniemania członków kahału i całej ludności 
żydowskiej równa się zbrodni. „Jakto? oni, (żydzi) 
stanowiący w iększość w m ieście i mający za sobą 
cudotwórcę, nie mieliby na swojem postaw ić? jaka 
władza ośm ieli się wyrugować ich z miejsca, które 
przeszło lat 200  zajmowali, co ich obchodzą w po
bliżu mieszkające g o je “. Oto muiej więcej ich rozu
mów nia i argumentu do protestu. Starostwo jednak  
działa z całą energią, nie zważając bynajmniej na te 
krzyki i mamy wszelką nadzieję, że rozpoczęta akcya 
nie ustanie w połowie drogi, pomimo, że żydzi uży
wają wszelkich w pływ ów  i w ybiegów, aby tę akcyę 
osłabić i wydane rozporządzenia poznosić. W  końcu, 
jako znacznie weselszą od poprzedniej, zaznaczam je
szcze sprawę budowy okazałego gmachu dla dyrekcyi 
finansowej. Gmach ten powstaje u nas dzięki stara
niom i zabiegom burmistrza p. L . N ossa. i pod kie
rownictwem tecbnicznem inżyniera kolei państwowych  
p. B ielańskiego, który pomimo żmudnej pracy zawo
dowej, z poczucia czysto obywatelskiego poświęca nie 
mało trudów, aby budynek będący już niemal pod 
dachem, został jak najrychlej ukończony. Budowę 
prowadzi znany przedsiębiorca Ferdynand Gam ski.

i C iio lo r a  osłabła już wszędzie. Z Krakowa
nie ma żadnych doniesień o nowych jej wypadkach  
a w W iedniu zaprzestano nawet wydawania raportów 
o stanie cholery, ponieważ od kilku dni nie zaszedł 
żaden nowy wypadek podejrzanego zasłabnięcia. W  
Budapeszcie wczoraj zachorowało na cholerę 22 osób, 
a zmarło 6. W  Ham burgu od 13 października nie 
zdarzył się żaden wypadek śmierci na cholerę.

! O dsłon ięcie tab licy  pam iątkow ej przed*
1 w cześnie zmarłego (t  28  sierpnia 1891) powieścio- 

pisarza czeskiego Józefa Brauna, odbyło się w  K u- 
tnej Horze 26  z. m. przy udziale nader licznej pu
bliczności, św iadczącym , jakiem uznaniem cieszył się 
ten autor.

Zam ordowane dziew czę. W  W iedniu dnia 
31 . bm ośm nastoletni chłopak J»n  W ittman w bar
barzyński sposób zamordował szesnastoletnie dziew 
czę Scheiw ald ponieważ ta nie chciała w ysłuchać  
jego zbyt natarczywych próśb miłośnyeh, Scena mor
du, którą dzienniki wiedeńskie w jaskrawych bar
wach malują, jest tak wstrętną, że episywaó jej tu 

I nie możemy. Czyni wrażenie, jak gdyby żywcem była  
wziętą z powieści Zoli : „Człowiek-zwierzę." Zwyro
dniały młody morderca w kilka godzin po swej zbro
dni przyznał się do niej wobec komisarza policyjne- 

1 g", nie okazyw ał jednak żadnego żalu.
I W  W iedniu zm arł wczoraj b yły  długoletni 
i burmistrz wiedeński dr. Edward Ubl.

Lud rosy jsk i. Sąd okręgowy m oskiew ski roz
patrywał sprawę 11 w łościan i w łościanek w si Zna- 

I mienskoje, oskarżonych o zabójstwo 7 5 -letniej w ło- 
ścianki, której przypisywano szkodliwe praktyki cza- 

' rownicze. Mordercy działali z zupełną świadom ością i 
pod przewodniciwem swego starosty, uważając żabi- 

, cia czarownicy za akt sprawiedliwości, dziwiąc się, 
za co pociągnięto ich do odpowiedzialności sądowej, 

i Ś m iertelny  pojedynek. Z Biarritz nadeszła 
wiadomość o śm ierci ś. p. W itolda Zalseaiego, syna 
obywatela z gubernii w ołyńskiej, posiad?jącego rodzi- 

i nę w W arszawie. Zaleski student politechniki w A nt • 
werpii, dla poratowania zdrowia baw ił na granicy 

I H iszpanii i tu dnia 17. z. m- stanął do pojedynku 
j z oficerem francuskim. Rozprawa odbyła się na szpa- 
i dy, przyczem Zaleski otrzymał ciężką ranę w okolicy 

serca i zmarł po trzechtygodniowych męczarniach.

W e s o ła  k w a r a n ta n n . Chyba nigdzie tak w e
soło nie spędzono czasu kwarantanowego, jak w R u 
munii, która się zaniknęła przeciw R osyi i A ustro- 
W ęgrom z obawy cholery. Oto przypadek chciał, że 
w W eriiorowie między podróżnymi znalazła się tru
pa angielskich artystów, którzy nie om ieszkali dla 
nprzyjemnienia kwarantany swym towarzyszom, odby
wać próby z różnych sztuk, W Predealii w łoska
trupa śpiewaków, przed przebywająoymi w kwaran- 
tanie popisywała się śpiewem , a w Burdujeni trupa 
cyrkowa Sidolego z klownem Harrisonem ł*m anem i 
sztukami. Naturalnie wszystko to bezpłatnie. Żywio
no też pasażerów bardzo dobrze nawet wykwintnie, 
tym razem jednak już — ■ na koszt. A  co?  czy 
nie w esoła kwarantana ?

Pogrzeb ^  Sydney odbył się
przed dwoma blisko n \esiącam i niezwykły obrzęd. 
Oto zw łoki chińsk*e8 0 kupca Wej - Kej z tym czaso
wego grobowca przenoszono na statek Tsinau celem  
przewiezienia i0*1 Chin. Przedewszystkiem  wyjęto 
je z grobu i ustawiono w sali zmarłych na pysznem  
łożu, zastępnj4cem katafalk, w  cedrowej trumnie, bo
gato obitej srebrem. Naokoło katafalku płonęły liczne 
św iece woskowe, a przed nim bezustannie palono k a
dzidła- Tuż przed wyruszeniem pochodu odprawiono 
ceremonie religijny w których w zięli udział najbliżsi 
krewni zm arłego; wnuk i spadkobierca jego, W a n - 
Mu - Wej - Kej, matka i inni. K apłan, czcigodny 
Jung - Choj, mruczał przepisane m odlitwy, obecni 
podczas tego ciągle padali na kolana, dotykając g ło 
wą ziemi. Następnie orszak w yruszył. Na czeie nie
siono kosztowne chorągwie jedwabne z w yhaftow ane- 
mi na nich napisami żałobnerai, za nimi szedł Chiń-



czyk, rozrzucający dokoła skraw ki papieru t. j. pie
niądze, któremi okupić m iał zmarły swą podróż do 
nit-ba. Za szeregam i głuchoniem ych Chińczyków kro
czyli muzykanci, przygrywając marsza żałobnego. 
Znów nieśli aż dwaj ludzie chorągiew, nader lekką, 
ale w spaniałą, na której wypisany był dzień urodzin 
i śm ierci i godność W ej - Keja, a inni 6 dalszych 
chorągwi z aforyzmami pocieszającemu N a stoie, n ie
sionym przez dwu najbliższych przyjaciół zmarłego, 
płonęło kadzidło, którego celem jest nieboszczykowi 
ośw iecać drogę do niebios. Na innym stoliku znaeho- 
dziły się św iatła  św ięte i posążek bożka, dalej n ie
siono portret olejny Wej - Keja, sztandar i wachlarz, 
by zmarłemu nie brakło na drugim św ięcie ochłody. 
W reszcie za wozem przeładowanym kwiatam i posu
w ał się karawan i dwanaście powozów z krewnymi 
i przyjaciółki. Zam ykał pochód oddział muzyki ocho
tników marynarki około 3 .0 0 0  Chińczyków i 250  
kobiet. Oczy wszystkich zw racał na siebie ubiór 
wnuka nieboszczyka. Przyodziany był w rodzaj w or
ka z białego płótna, a w łosy m iał zaczesane na czo
ło i twarz. W porcie złożono trumnę do magazynu i 
odbyła się suta stypa przy płomieniu dwu świec ol
brzymich. Po ponownych ceremoniach religijnych zło
żono wreszcie zw łoki na drugim pokładzie okrętu i 
pokryto kwiatam i. Na drogę włożono nieboszczykowi 
do trumny sumę, równającą się 1 2 .0 0 0  z ł., koszta 
pogrzebu w ynosiły drugie tyle, nic licząc tego, co 
obrzęd ten w samych Chinach będzie kosztować. No, 
a'e kto w przeciągu 40 lat zdobył sobie blisko m i
lion majątku, może sobie na taki zbytek pozwolić.

'łj bruka. N a szkodę p. Józefa Skarbka, ogro
dnika przy ul. K ochanowskiego, skradziono wczoraj 
z zamkniętoj komody 1 4 5 0  zł. gotówką. Śledztwo zo
stało natychm iast zarządzone, a podejrzaną o tę kra 
dzież osobę aresztowano.

N a ulicy ZamarBtynowskiej w yw iązała się one- 
gdajszego wieczoru bójka między kilku dobrymi kom
panami, wśród której ślusarz Stanisław  Kowalec 
pchnął nożem w piersi cieślę P aw ła  H oszow skiego i 
zranił go niebezpiecznie.

P o ż a r .  N a folwarku Bogdanówka zapaliła się 
wczoraj sterta siana, będąca w łasnością tamtejszego 
dzierżawcy Majera Ungerfeida. Szkoda wynosi około 
30 0  zł. i była ubezpieczoną. Pożar w zniecili praw do
podobnie chłopacy.

Ogień p iw niczny  w ybuchł dziś o godzinie 
12 w południe w gmachu teatralnym, w piwnicy, 
służącej na skład naczyń żelaznych J . B . Krochma
lą. Ogień pow stał prawdopodobnie wskutek nieostro
żnie porzuconego papierosa, od którego zajęła się sło 
ma, pokrywająca garnki. Straż pożarna, przybyła na 
miejsce wypadku z p. E liasiew iczem  na czele i 
ogień natychm iast prawie u gasiła .

K o n k u r s  d la  n a u c z y c i e l i .  Bada szkolna 
okręgowa miejska We L w ow ie rozpisała konkurs, na 
posadę nauczyciela kierującego i na posady trzech 
rzeczywistych nauczycieli w szkole męzkbj im. K o
narskiego, na posadę nauczycielki kierują, -ej i pięć 
posad rzeczywistych nauczycielek w tejże szkole na 
posadę rzeczywistego nauczyciela w szkole im . Zi- 
morowicza i na posadę rzeczywistej nauczycielki w 
t-jże szkole, —  ewentualnie na inne posady przy tej 
sposobności opróżnić się mogące.

t  W a n d a  W a le ry  a  B e w a k o w lc z o w a  m ał
żonka redaktora K u r  j e r  a  Lwow JzU . go, siostra śp. 
ks. Zygmunta Czerwińskiego, kaznodziei polskiego w 
Wiedniu i śp. B olesław a Czerwińskiego, zmarła 2. 
bm. we L w ow ie w 52  r. życia po długiej słabości. 
Pogrzeb odbędzie się w piątek 4 listopada o godzinie 
3 po południu z domu pod 1. 92 ul Łyczakow ska  
na cmentarz Łyczakowski.

•j* s ł a w  Skuiiniaw-itLi, . właściciel
dóbr D yniska, w pow. żółkiewskim , dr. praw i filo - 
zofii, biorący dawniej bardzo czynny udział w życiu 
publicznem, człowiek powszechnie dla swych zalet 
serca i um ysłu kochany, zmarł we L w ow ie w po
niedziałek wieczorem po kilkudniowych zaledwie 
cierpieniach. Zmarły liczył lat 5 4 ; —  pogrzeb odbę
dzie się jutro we czwartek o godzinie 3 po połu
dniu.

Zm arli. W  Bóbrce zmarł dnia 31 z. m. Mi
kołaj Poch w ski, poborca podatkowy, przeżywszy 
58  lat.

Staja powietl*s$. Przez obie doby ubiegłe 
m ieliśm y pogodę.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do poziomu mo

rza był dziś o 12 godzinie w  południe 761 ram.
Prognoza na cL.bę dnia 3 . listopada rb. (od 

północy do północy). W iatr będzie oo do kierunłu  
połudn -zachodni, co do siły  słaby (2). średnia tem 
peratura pozostanie około -j -9 °0 ., niebo będzie lek 
ko zachmurzone, a względna wilgotność powietrza o- 
koło V5y/ 0. Opadu nie będzie, pogoda.

d r t r o ,  dnia 3. listopada św . Huberta B . —  
św . A wirkija

ii nienie, t a m  p r z e d  ołtarz, przed którym długim 
s . t re g ie m  na chwilę odżyć miało tyle zapomnia
nych imion.

Wśród odartych z zieloności ręką jesieni 
i tchnieniem blizkiej zimy lip rozłożystych, 
u mroku tym slotuym i wietrznym, pochylony 
k ściół stary, czy nie wydał ci się dnia tego 
i!-, wnie, niezwykle poważnym?

Rzekłbyś, że oto odwrócił się na czas pe- 
e. jen od nas, żywych i cały nad umarłymi za- 
d niflł.

Wszyscy boć oni, wszyscy „wypomnieniu 
v. drodze na sen ostatni, ostatnie składali mu 
oiiwiilziny. A tylu b-h przyjmował, ż--* było się 
uad cz*rn zadum ać; a tyle dokoła nb-li łez wy
lano, że było się ozem zasępić.

I uderzył wicher o ściany modrzewiowe 
raz i drugi, kirem pokryte okna grzechotem od
biły kroplo spadającej na nie zlewy, podczas gdy 
tam wewnątrz ponad szept jednostajny odma
wianych zdrowasiek, wybijał się poważny głos 
wypominającego;:

— Za dus% Jana, Marjanny, Macieja, za 
duszę Auny, Jakóba, Zoli, Zdrowaś Mary a, wio- 
c ny odpoczynek.

— Zdrowaś Marya — podejmował tłum 
chórem i szept modlitwy cichej mięs/.ał się z ło
potem deszczu i jękami wichru.

0 1  czasu do czasu któraś ze świec prysnę- 
ł> silniej kroplą wo^ku na ołtarz, od czasu do 
c asu przesunął się przed nim dziad kościelny, 
by poprawić niesforną i znowu szept modlitwy i 
gtos wyporniiisjacegu:

— Za duszę Zofii, J an a ,  Jadwigi, Zdrowaś 
M iry  a, wieczny odpoczynek.

To znowu, gdy od ołtarza padły imiona 
świeżo z księgi żyjących wymazane, gdy usta 
księdza, wymawiając je, niezabliźuionej jeszcze 
dotknęły rany, o tętniące jeszcze w duszy po trą 
ciły wspomnienia, tu i owdzie podnosiło się z t łu 
mu łkanie i odwracały się w tę stronę głowy i 

i milkły na chwilę zdrowaśki, ustępując nito m;ej- 
, sca najwymowniejszej z modlitw — łzom.

Tobą, czy pomuisz, dreszcz wtedy wstrząsał 
zimny i zdało ci się, że kościół pochylał się cze
goś niżej, u i by człek, powalonemu bólem o ziemię 

: uiosąey pomoc.
I mijały godzina za godziną, a wraz z n ie 

mi płynęły falą imiona za imionami, dusza za 
duszą, jakby dzień za dniem, chwila za chwilą 
z łona wysnute przeszłości.

Latami imiona te kładły się po grobach, 
grobami znacząc lata i oto na mgnienie oka po
wracały wśród żywych w ów wietrzny, słotny 
wieczór, noc prawie, Wszystkich Świętych.

Pomnisz, wobec długiego korowodu imion, 
zamierała na ustach twoich modliiwa, myślą bie
głeś za niemi, chwytałeś je  w lot i przed oczy
ma duszy twojej oblekały się ciałom.

I były tam duchy starców, co niemal z u- 
smiechem na twarzy rzucały do dua wychyloną 
czarę życia, i duchy mężów poważne, w pełni 
sił ręką śmierci z e rw an e ,  i n iewieście , nito 
białym rąbkiem spowite i wiośniane, na których 
żal za rozwianym wątkiem młodych jeszcze
wrażeń i ue/.uć znakiem bolu z.iskrzepł nieza
tartym.

Ż tgua łeś  pierwsze westchnieniem, ostatnią 
łzę ci wydzierały i powracały na usta „Zdrowaś 
Marya" pociechy żądne i ukojenia.

I tonąłeś tak cały w krainie grobów, ponu
rej, tonąłeś póki z ostatnim wypominkiem nie o-
puściłeś widziadło ostatnie...

Wieczny im odpoczynek... j

Pomnisz, opuszczałeś dom boży smutny, ale 
spokojny. ,

Łopot deszczu, jęk wichru nie poruszały cię 
więcej.

Z miłością jakąś odwracałoś się ku odar
tym z zieleni lipom, smętkiem nagości swojej 
symbolizujących uczucia twoje włesne. i

A i pochylone ściany kościoła - staruszka, ' 
wszak prawda, nie tak już ostrą, ponurą linią 
rysowały się ua ciemnem tle nocy.

Zmorzyły was wspomnienia.
Maryan Jasicńcsylc. i

mieckiej partyi narodowej będzie więc trak tow a
ny regulaminowo, a od prezydenta zależeć bę
dzie, kiedy go wprowadzi na porządek dzienny.

W piątek i w sobotę przed posiedzeniem 
Izby dep. zbiorą się na naradę różne kluby par
lamentarne.

GAZEi A NA RO Do W  A Czwartku dniu 3 List p da

Wczoraj odbyła się w Pradze konfereneya 
posłów czeskich z Czech, Morawy i Szlązka, w 
której uczestniczył także ks. Świeży, Było 31 
członków konferencyi, a to z Czech 7 konser
watystów, 5 staro, 7 młodoczechów, z Morawy 
7 siaro, 2 młodoczechów, 1 konserwatysta, ze 
Szląska 2. Prócz tego przybyło kilku posłow z 
morawskiego stronnictwa ludowego. Przewodni
czył mocą starszeństw a wieku hr. Belcredi. F an -  
derlik podniósł, że w obecnej dobie krytycznej 
należy Czechom postępować solidarnie. Świeży 
skreślił stosunki na Szląsku. Zaklinał delegatów, 
aby zachowali jedność, iżby w ten sposób prze
szkodzono germanizowaniu Czechów i Polaków 
na Szląsku. Gregr i Herold ubolewali, że in i
cjatorowie konferencyi nie wystąpili z konkre
tnym programem. Zacek wniósł wybór podkomi- 
teiu. Również i Jul. G regr zarzucił niedostate
czne przygotowanie prac dla konferencyi.

Karol ks. Scbwarzenberg zwalczał dotych
czasowe postępowanie młodoczechów, jako mo
gące sprowadzić socjalizm  sw«im radykalizmem.

Rieger przyrównał młodoczechów do graczy 
hazardowych, którzy całe majątki stawiają ua za- 
woduą loteryę liczbową. Nakoniec wniósł Rieger 
następującą rezolucyę, którą też konfereneya j e 
dnomyślnie przyjęła:

„Konfereneya posłów obstaje przy żądaniu 
uznania prawno-państwowego stanowiska rześkie
go, domaga się odpowiedniej reprezentacji  Cze
chów z Czech, Morawy i Szląska, żąda zapro
wadzenia sprawiedliwej o rdynacji  wyborczej ró
wnouprawnienia Czechów w wszystkich kraj ich 
czeskich i dążenie do rozwoju autonomii".

Ouegdaj miało się w Pradze odbyć objęcie 
nowych koszar landwerzyckich przez wojskom ość. 
Przedstawiciele jej oświadczyli, że nie będą mo
gli objąć tego budynku, jeżeli rada miejska ob
stawać będzie przy swojem żądaniu, aby napis 
czeski stał na pierwszem a niemiecki n a  drugiem 
miejscu. Przedstawiciele gminy wskazując, na Ty
rol południowy, obstawali przy swojem żądaniu. 
Wojskowość zatem nie objęła budynku. Jak s ły
chać burmistrz Szolc oświadczył, że raczej złoży 
swój urząd, niżby zezwolił na preferowauie języ- 
ka niemieckiego.

Świeżo mianowanych członków austryackiej 
Pzby panów klasyfikuje W . AUg. Z tg . w ten 
sposób: 10 liberałowi, 6 konserwatystów, 5 z 
centrum.

Z Paryża donoszą: Pułkownik Dodds prze
kroczył obwarowane linie Dahomejczyków, zdo
był szturmem dwa forty, pobił armię dahomej- 
ską dwakroć na  głowę i ścigał ją  aż pod sainą 
Kanę. Dodds spodziewał się, że 29. zm. zdobę
dzie Kanę a nazajutrz Abomej (stolicę Daho- 
meju).

W Cannes przyszło w kawiarni miedzy 
Niemcami i F rancuzam i do bójki, zrazu na kije, 
a potem na rewolwery. Jeden  polieyaut i jeden 
Francuz, który się nie mięszał do bójki, zostali

B elgrad  d. 2. listopada. Półurzędowy 
komunikat Zastawy oświadcza, że rząd serb
ski żadnego dotychczas nie uczynił kroku we 
Wiedniu względem przedłużenia traktatu han
dlowego.

S o f i a  dnia 2. listopada. Rząd bułgar
ski kazał w Tryeście zbudować parowiec wo
jenny, który odda regentowi swemu w Kon
stantynopolu do dyspozycyi.

B u kareszt d. 2. listopada. Rokowania

wymusić zaradzenie mogące się przyczynić do 
germ anizacji  słowian południowych. Ani cel ani 
środek w tej akcyi użyty Kołu się nie podobał,

Koło też w I/.bie wytknęło i stanowiskiem 
swojem wobec wniosku podatkowego Plenera, 
ustawy budowniczej i głosami, które się po mo
wie Gautscha odezwały, dało dowód zupełnej 
swobody poruszeń wobec lewicy. W spółdziałanie 
zamykało się w granicach interesu państwowego 
polityki zewnętrznej oraz spraw ściśle fachowych.
Za przymierzem z lewicą nie odezwał się w Ko
le żaden głos. O ile względy polityki wewnę-

t  \ w
w nętrsnej i taktyka ultra-radykalna  u trudniają j ld * tak pomyślnie, że zapewne przed u- 
Polakom i klubowi H ^henw artha  współdziałanie \ pływem listopada się skończą.
.. ,ir • • . • yy tutejszych decydujących kołach poli

tycznych uważają za rzecz niezawodną, że 
rząd rumuński zaraz poiem zainieyuje roko
wania, względem traktatu handlowego z Au- 
stro-Węgrami, do czego koła te są już po 
doświadczeniu kilku ostatnich lat bardziej 
skłonne.

M a d r y t  d. 2 . listopada. Powodzie wy
rządziły ogromną szkodę w prowincyach Pon- 
tevedra i Coruuna.

N ow y J o r k  d. 2. listopada. Szkodę 
zrządzoną pożarem w Milwaukee (ucierpieli 
tam wielce także nasi rodacy) oceniają na 
2 0  mil. dolarów (około 45  mil. zł.).

W ie d e ń  dnin. 2. listopada '••••i7.. 1 ■ >. .. 45 
popo łudn iu . Akcje kredyfr.->e 310.50 Akcje *. - 
pejskie Tow&rz. górnicz e :  56 20 Akcji" w i
gierskie Banku k redy tów %-■ 357-25. A k i e  Banku 
Łnglo-ausłrjackiego 151-—. Akcje u tro -L a n i iu  
235 '— . AIr n » Kard?, L i . i - r k 1 215*50.
Akcje kolei Północnej 278* — . Akcje M m  Połu
dniowej (Lom bardy) 97*—. Akcje kolei Al- 
fóldzk1"! (losy t re .kie) 46-65 Akcje kolei Paf-

kMe- Lwowako-Ga—yi- - 
t  k 'lei w ':£•• ersk i-półn - 

kocłUttAiń1' •« •* h t  e
kieir'1 zarząd* •' fos u

imieniu. 105-— V --L  
O LiheLia '. 225-25, Losy 

-. -sŁ",ie BfeshM ' . i . knepw
Akcje B a n k w - im ?  113-25.

zranieni.

Rząd rosyjski otworzy teatry rosyjskie w 
niemieckich miastach nadbałtyckich.

Nordd. A U g Z tg . wątpi o prawdziwości 
doniesienia pism rosyjskich, jakoby niemiecko- 
rosyjskie rokowania handlowe na dobrej znajdo
wały się drodze.

Onegdaj wieczór demonstrowano w Ma
drycie na ulicach przeciw burm istrzowi: wyr
wano kilkadziesiąt latarń, burzono kawiarnie, 
które musiano zam knąć; 14 demonstrantów a re 
sztowano.

z młodoczecbami. W  razie większego umiarko
wania z ich strony porozumiewanie się w po
szczególnych sprawach, tam gdzie chodzi o prze
ciwwagę dla wpływu lewicy bez stałego wiąza
nia się byłoby możliwem.

Jako przyjaciel narodu czeskiego ubolewa 
mówca nad tern, że Młodoczesi jakkolwiek przy
jaciele autonomii, prądy czysto autonomiczne 
oraz rekoustytucyą dawnej prawicy uniemożli
wiają; przyczyniają się natomiast do wzmocnie
nia wpływu lewicy. Mówca wyraził jeśli nie n a 
dzieję to przynajmniej życzenie, aby wspólna 
konfereneya posłów staro i młodo czeskich do
prowadziła do diminowania osobistości sprzyja
jących takiemu nieprzyjacielowi Słowian w Kró
lestwie i na Wschodzi* jakim jest Rosya i do 
skupienia wpływów wszystkich przedstawicieli 
narodu czeskiego. Taktyka odpychająca wobec 
młodoczechów może ich zapędzić jeszcze dalej na 
pochyłości ze szkodą państw a i ich własną. W 
innych państwach rządy starają się o poparcie 
stronnictw, w Austryi odwrotnie s tronnictw a 
ubiegają się o możność popierania rządu i gło
sują niejednokrotnie za spraw am i niesympaty- 
cznemi z obawy, żeby rząd nie potrzebował po
parcia dla nich okupić przechyleniem się na 
przeciwną stronę. Mówca żąda bajdziej konkre
tnego wpływu przewódi-ów Koła n a  ministra, ! fitwo^e 290*— 
prezydenta, który Kołu tyle ma do zawdzięcze- wieckiej 244’75 AL 
nia  i bliższegu czucia z autonom stami w łonie 
gabinetu i z klubem Hohenwarthów. In n a  rzecz 
je s t  rząd zwalić, a inna akc ją  prewentywną i 
kontrbalansem wpływu lewicy b iu rokracji  t rzy 
mać tenże rząd na wodzy.

Omawiając z powodu traktatów handlowych 
politykę trój przymierza, zwracającego się prze
ciwko Rosyi, nie mógł mówca w Radzie p ań 
stwa pominąć zarówno słusznych zażaleń jak  i 
nadziei Polaków w Poznańskiem. Mówca spo
dziewa się, że brutalnej sile Rosyi, mocarstwa 
trój przymierzeni połączone, zechcą przeciw sta
wić nietylko siłę wojskową, ale także siłę cywi- 
' zacyjną, że uciskowi Polaków i intrygom dążą
cym do usidłania Słowian na wschodzie przeciw- 
wstawią sprawiedliwość wobec wszystkich naro
dowości. Po upadku przedstawiciela siły przed 
prawem, winna w państwie pruskiem zwyciężyć 
idea prawa, a pomimo lepszej w porównaniu do 
przeszłości woli niektórych czynników, żądauiom 
Polaków nie stało się zadość.

Mówca spodziewa się po przezornej i wy
trwałej akcyi polskiego Koła berlińskiego nie
tylko utrzymania tego, co w stosunku do p rze 
szłości je s t  postępem, ale także uzyskania sto
pniowego uwzględnienia praw, jakie każda na
rodowość w państwie konstj tuey jnem  mieć musi.
Waleczność Polaków rząd pruski ocenił, a oceni 
i zapewne ich znaczenie dla akcyi obronnej 
wobec Rosyi. Mówca omawia w końcu sprawy 
dotyczące budżetu, zarządu poszczególnych mi
nisterstw , oraz sprawy prawodawcze i ekono
miczne.

Po odpowiedzi na interpelacyi p. Skibniew- 
skiego w sprawie ruskiej i po omówieniu poli- I 
tyki Koła polskiego przez p. Józefa Giżowskiego !

wschodniej 197-—
162-50. Akcje T o-  
] 72*50. Galie, chlig. 
północeo-saciioŁ Pi 
regulacji v',sy — •- 
koronnych 223 70.
Rosyjski rube! uapiorowy 116 60 

i 7 i o %  ren ta  wspólni 
anstr. papierowa — . i° j0 n asa :
— ‘— • Renta 4% węg. złota 112-— . 

p&jji-.rowi*. 100 40. N»;n>Lori'i <c

 •  . O’,19
sir.

o r ta  
•■ i i a 

r i s t i

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 2. listopada. (Z Izby handlowej). 

I. Akcye za sztukę.

Kolej gal Karola Ludwika 200 zt. w. k. .
Kolej Lw o w.-Czern,-Jasska po 200 zł. w. a.
Banku hipotecznego po zOO zt. w. a . . .
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w a. . . .

II. Listy zastawne za loO zł.
Banku hi pot. gal. 5% losow. w 4 1 lat. 

v v * 5% „ z 10% prein,
* » 4'/,,% „ w 50 lat. . .

Banku krajowego i ' /2° 0 „ w 51 . .
Towarz. kred. gal, ziemak. -4% . . . .  95.80

płaea żadaja 
21:;.— 210.— 
241. 0 244.50
itóOi -

100.84
107.00

98.15
98.60

4° 0 los. w 41% 1 
I! n „ r 4'/.° O Fs. W 52.1.
1- „  ,1 „  4 %  lo s . W 56  1.

III. Listy dłużne na luO z ł. 

Gal. Zakł.kred. włość, w likw. (d. 5°/0) 2'/„% 
Ogólnego rolniezo-kredytowego Zakładu "dla 

Galicyi i Bukowiny w likw. 6% los w 151.
IV. Obligi za 100 zł.

94.50 
99.90 
94. -

5 .5) 

50.—

340 — 
215.—

101.55
108.30 
98.85
99.30 
9H.50 
95.20 

100.60 
94.70

15.50

z uwzględnieniem trudnych warunków, w któ- indeinnizacyjne galic. 5% m. k. . 
rych Koło polskie się znajduje, uchwaliło zgro- Galic. funduszu "propinacyjneg* 4:v 
madzenie na wniosek p. Giżowskiego, jednomyśl- buków, funduszu propinaeyjnego 5% . .

a , ■ «  | , 1 7  A i r t  L .' n  l - l l  L m a  . .. . . CO . . . .    T . . .
ny wyraz uznania  i wotum zaufania dla posła 
Kozłowskiego wraz ze szczególnem podziękowa
niem za gorliwą obronę interesów ekonom i
cznych kraju.

w y p o m i n k i .
Temu, który go często miewał w oczach, 

a miewał „od malei5kości“ modrzewiowy, latami 
pochylony kościół wiejski, przestaje być, n i e był 
nigdy, tchnącym  idyllą szczegółem w szablono
wym pejzażu.

Temu wyrył się w sercu i pamięci mby 
ogromem w podziw wprawiająca bazylika, liihy 
ku niebu szczytami strzelający gotyk wspaniały.

Wieki ponad nim i g rom adą osłaniających 
go lip rozłożystych spłynęły jak  dzień jeden, a 
wnętrze jego po brzegi pełne t radyc ją  garstki 
rodzin, które z pokolenia w- pokolenie czołem 
przed tym samym biły ołtarzem, ze łzą bólu, 
czy wesela w oku. te same przestępując progi.

I  w którąbądź stronę zwrócisz się mysią, 
ty, coś u progów jego wyrósł, na  którejkolwiek- 
bądź chwili zatrzym asz ją przeszłości swojej, 
nie ominiesz go, pochylonego latami, bo jak  lip 
rozłożystych grom ada nierozdzielną mu jes t  to
warzyszką, tak i ty nierozdzielnym jesteś mu 
druhem.

Na każdym spotkasz go kroku; związał cię, 
omotał tysiącami wspomnień i usidlił i oczaro
wał i przykuł do siebie po wszystkie dni żywo
ta  twego.

Mocarz to, ten starowina milczący, mocarz 
nielada; rzm iłbyś  Pant-ouy, byle pod skromnym 
jego nadpróchniałym zrębem spocząć wśród swo
ich, przy swoich.

Wy się tak znacie.
Ot, czy pomnisz ów wietrzny, słotny wie

czór, noc prawie Wszystkich Św iętych?  W y
rostkiem byłeś wtedy zaledwie i m inęło la t  temu 
sporo.

Ile ich dróg do kościoła wiodło, tyloma 
snuły się gromadki ludzi. B rnąc  po błocie, w m il
czeniu, na  ciemnym płaszczu nocy, ciemniejsze- 
mi jeszcze odbijając się sylwetkami, sz li poważni 
jacyś, skupieni w sobie, sm u tn i jn ib y  jęki wichru 
i łopot słoty.

Czułeś nie pytając, że nie Narodziny C hry
stusow e, ani też Zm artw ychw stanie  Pańskie  
uczcie dążyli. Święto umarłych szli obchodzić 
w milczeniu.

Każdy bolesne jakieś niósł ze sobą wspo-

i Teatr, literatura i muzyka.
i

l —  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  W teatrze
hr. Skarbka. D ziś we środę po cenach popołudniowych  
„Dziady" M ickiewicza, z muzyką’ Moniuszki i „Łi- 
tuania“ obrazy z żywych osób. —  We czwartek  

i „D z ecko szczęścia" operetka w 3 aktach Millockera. 
—  W piątek „Starzy kawalerowie" komedya w 5 
aktaeb Wiktoryna Sardou. —  W sobotę „Dziecko 
szczęścia“.

C
i —  S p r o s t o w a n i e .  W  numerze wczorajszym  
. w  utworze „Narzeczona rozbitka" po wierszu : W szak  

ty tam płyniesz srebrzysta falo, — ma być 
W ięc się ulituj mojego żalu 
Ulituj biednej dziewczyny

K o in . b a n k u  k ra  o w eg o  5 %  w  a I .  em . .

v tł n - „ II, „ . . 1 0 1 .  —
Pożyczka krajowa z. roku 1873 6° „ w, a. . PCI,50 

„ „ z  roku 1883 41/2°„ . . . 97.60
» „ 4°i 0 ......................................  91.50

104.90 105.60 
94.50 95.20

lo i.30  102.— 
i Ol. -  10:.70

en

it
V. Losy.

listopada. Berliner Losy miasta K rakow a.........................

ODzymujemy następujące p ism o: Dla zda
nia sprawy a naszych czynnuści poselskich, m a 
my zaszczyt zaprosić pp* wyborców z kuryi więk
szych posiadłości okręgu wyborczego tarnopol
skiego na sejmik r  L cy jny  do Tarnopola na dzień 
10. listopada o godzinie 3 popołudniu w s.sli R a 
dy powiatowej.

J an  Vivien 
Dr. Klemens Żywicki 

Eustachy Zagórski.

P rezydent Izby dep. dr. Smolka, zapowie
dział na dzień jutrzejszy swój przyjazd do Wie
dnia. Wedle jednozgodnego doniesienia dz ienn i
ków zaraz na pierwszem posiedzeniu Izby po
selskiej to jest  w sobotę, wniesie minister skarbu 
dr. Steiubaeh prelim inarz  budżetu na rok 1893 
i objaśni go stosownym wywodem. Prezydynm 
liczy na to stanowczo, iż w tym roku zastoso- 
wanem będzie przy traktowaniu budżetu t. zw, 
skrócone postępowanie. Odnośny wniosek może 
być uchwalony większością dwóch trzecich czę
ści głosów, a wywoła on niewątpliwie żywą dy- 
skusyę, gdyż sprzeciwiać mu się będą partye 
skrajne, upatrujące w podobnem traktowaniu bu
dżetu ukrócenie praw Izby poselskiej. Przyjęcie 
wniosku jest  jednak niewątpliwe, a dyskusya 
ogólna nad preliminarzem rozpocznie się w trze
cim tygodniu listopada. Zapowiedziany nagły 
wniosek niemieckiej partyi narodowej w sprawie 
rozwiązania libereckiej rady gminnej, spowoduje 
niewątpliwie dłuższą dyskusję ,  chociaż na razie 
chodzić będzie t j lko  o uchwalanie jego nagłości. 
Do uchwalenia nagłości potrzebna je s t  również 
większość dwóch trzecich części głosów, a przeto 
nie ulega wątpliwości, że Izba odrzuci wniosek 
o nagłe traktowanie tej sprawy. Wniosek nie-

Sejm ik relacyjn y .
Mościska d. 2 . listo p a d a .

Wczorajszemu zebraniu wyborców do Rady 
państwa z grupy większych posiadłości przewo
dniczył Władysław Younga. Poseł dr. W łodzi
mierz K o z ł o w s k i  powołując się na zeszłoro
czne sprawozdanie stwierdził, że po ustąpieniu 
Dunajewskiego, rzad dawniej odpowiedzialny 
prawicy, przeobraził się w gab ine t  z charak te 
rem koalicyjno-urzędniczym. Program  mowy tro
nowej żądał pominięcia spraw  politycznych, a 
wyłącznego oddania się pracy ekonomicznej. 
O ile zupełna wstrzemięźliwość polityczna była 
utopią, o tyle zachowanie politycznego uti possi- 
detis było w daleko większym stopniu możliwem. 
Faktu  bez porozumienia z Kołem polskiem do
konane, jak forsowne przeprowadzanie poszcze
gólnych warunków ugody czesko-niemieckiej po
mimo oporu sejmu czeskiego, nomin&eya m in i
stra  Kuenburga, liczebne osłabienie autonomi- 
stńw w gabinecie wskutek dym is ji  Prażaka, 
prowokująca Słowieńców mowa Gautscha i u s tą 
pienie bezstronnego szeta rządu w Krainie, n a 
ruszyły w doniosły sposób polityczny stan po
siadania z wielkim dla programu mowy trono
wej uszczerbkiem. Mówca wyraził nadzieję, że 
połączony z Kołem pM-kiem autonomicznsmi za
sadami klub H ohenw artha  postępując za wzo
rem zwartej lewicy skupi się i wzmocni. Wy
wołanie stosunków, przyczyniających się de osła
bienia tego klubu albo zmuszenie go do opozy- 
cyi, byłoby nie tylko podkopaniem czynników 
autonomii sprzyjających ale przedewszystkiem 
spotęgowaniem panslawizmu, ukrzepieniem akcyi 
antypaństwowej i rozbiciem obecnej sytuaeyi 
p a r la m e n ta rn e j ; musiałoby bowiem stanowczo 
wpłynąć na zmianę stosunku Koła polskiego do 
rządu. Odstręczanie narodowości słowiańskiej od 
wspólnej pracy sprzeciwia się misyi dziejowej 
Austryi, & o ile udział lewicy we wspóinej p ra 
cy ekonomicznej jest pożądanym, o tyle hege- 
m >ma narodowości niemieckiej centralizncya 
bądźto polityczna bądź ekonomiczna i dążność , 
germanizaeyjna są niedopuszczalne.

Lewica w pierwszych chwilach jej udziału 
w większości zachowywała ton umiarkowany, 
o wiele mniej zaczepny od tego, który się odzy
wał wówczas kiedy była u s teru  rządu i w opo- 
zycyi. Do kościoła katolickiego okazywała wię- ' 
ksze uszanowanie, a dla zasad konserwatywnych 
większą życzliwość. M owcł  nie chce rozstrzygać, 
czyli to było wynikiem doświadczenia, czyli też 
śrdkiem dojścia do władzy. Korzystne to wraże
nie popsuła jednak  lewica secesyą w komisyi 
walutowej za pomocą której p ragnęła  na r/ądzie

Losy miasta Stanisławowa .
VI. Monety.

22.75
29.50

Półimperyał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
100 marek nieuiieekick .

9.60 
1.16r- 

1.163 
58.60

P r i j j c i - ń a l ł  d o  L w o w a
dnia 2 listopada.

H o te l W arsn a tosh i. K. O staszewski z Grabo- 
wnicy. K. R adziszew ski z Rudnik. S Gorliński z 
Sułkow iee. M Kubrakiewicz z LaDC-zyua. S, Cbro- 
rnowski z Szeszerowiec. A .' W olański z Delejowu. 
Z. W ieikopolski z Łubowa. S. A bdasiew icz z Ro- 
żniatowa. A. Uoger ze Słobody rung. H. K w iatko
w ski, B . Burnatowicz z Krakowa. K. F is  Gibach, S . 
Milared, W . Turnau z W iednia.

■•MW

K L A D E S Ł i A H K .

( R u b r y k a  fu n ie  p o ch o d z i od R e d a k c j i ,  k tó ra  też ż ad n e j 
o d p o w ie d z ia ln o ś c i za  n ią  n ie  b ie rz e  n a  s ieb ie .)

W iedeń d. 2
Tagblatt chcąc osłabić doniosłość tryumfu, 
jaki odnieśli austryaccy oficerowie w w y śc i- ! n , ,
J ,  Tir- j  • Bukat cesarsk i................................................... 5,tiH
gu między Wiedniem a Berlinem, wystąpił j Napoieondor..............................................  3 49

z zarzutami, że ofieerowie austryaccy robili 
sobie w drodze rozmaite niedozwolone uła
twienia i nie trzymali się warnnków wyścigu.
Najcięższe zarzuty w tym względzie skiero
wał Berliner Tagblatt przeciw porucznikowi 
huzarów Miklosowi. Owóż komitet, który u- 
rządzał te wyścigi, ogłasza publicznie, że 
wszystkie zarzuty podniesione przez ów 
dziennik berliński są nieprawdziwe i nie ma
ją  najmniejszej podstawy, a specjalnie co do 
porucznika Miklosa są one złośliwą potwarzą, 
gdyż oficer teu dopełnił jak najściślej wszyst
kich warunków wyścigu.

B erlin  d. 2. listopada. Pisma liberal
ne wyrażają się z wielką rezerwą o wittem 
berskiej mowie cesarza (obacz powyżej ar
tykuł).

Gabinet pruski zgodził się na projekt 
ustawy o podatku gminnym, który zapewne 
już na najbliższej sesyi sejmowi przedłożony 
zostanie.

Lnxem bnrg d. 2. listopada. Policya 
skonfiskowała znowu kilka tysięcy egzem
plarzy broszury pisanej po francusku a wzy 
wającej do wypędzenia panującej dyuastyi.

W r o cła w  d. 2. listopada. Znakomite 
szląskie firmy przemysłowe i handlowe ogło 
siły odezwę do utworzenia towarzystwa akcyj 
nego dla budowania kolei trzeciorzędnych.

P aryż  d. 2. listopada. W Yalence 
pękła na ryuku petarda dynamitowa i ciężko 
zraniła dwie kobiety-

Straszliwe burze zrządziły ogromną szko
dę w południowej Francyi.

P etersb u rg  duia 2 . listopada. W e 
dług urzędowych wykazów podatek od napo
jów przyniósł w zeszłym roku 2 50  mil. ru
bli, tj. o 1 0  mil. rubli mniej, niż prelimi
nowano. Według dalszych wykazów oziminy 
znacznie się poprawiły. W 7 proc. powiatów 
stan ich jest lichy, w 1 2  proc. średni, zre
sztą wcale zadowalający, a w niektórych oko
licach wschodniej Rosyi, nad W isłą, na Wo 
łynin i w północnych stronach głównego  
okręgu przemysłowego bardzo dob’-y.

101.70

9SD0
92.20

24.75
32.50

5.76
9.59

l.26»
1 . 18 3

59.—

W ło d zim ie rz  Łuszpiński
notarjusz w Kosowie

"43 poszukuje

rutynowanego kandydata notaryalnego.

S p ecja lista  chorób skórnych i w enerycznych

po odbyciu specyitlnych studyów na klinikach 
profesorów Fourn ier  i Besnier w Paryżu, Lassara 
w Berlinie i Koposiego w Wiedniu, zamieszkał 
przy ulicy Sobieskiego 1. 10 (dom przechodni 

z ulicy Wałowej 1. 9).
648 Ordynuje od 11— 12 i od 3— 5.

P e r e ł k i  z S a n ta lu  d r .  C l e r t a u a  stanowią
ważne odkrycie dla leczenia zapaleń kanału ury- 
nowego, upływów i krwawych rzeżączek. Je s t  to 
środek nieporównanie wyższy od wszelkich in 
nych preparatów, w tych przypadłościach do 
dzisiejszego używanych.
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DROBNE OGŁOSZENIA ^
po cen c ij od w yraża.

jfOTOMINIATURY
Grzywińskiego, plae

pastelowe Srefans. !>— 
Benedyktynek 1. 3

JNSERATY do w s z y s t k i c h  dzienników:: H  -g
w kraju i za granieą przyjmuje Centralne>

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 1

/ ' ' ' E N T R A L N E  Bil RO s p r a w u n k ó w  d is  ©  o  
prowineji Lwów, Kopernika 13 241 *^5 g

s a - s

Guwerner
rutynowany pedagog, mogący wy
kazać się j a k  naj lepszemi  reko- 
meniacyami ,  poszukuje od 1. ii 
s topada lekcyi. —  A d r e s : B. C 
poste res tante  Lwów.

Wielka loterya 50-contowa. Ciągnienie
nieodwołalnie 1 . grudnia 1892.

Główna wygrana 7 5 .0 0 0 .  Ł“Ł n 5 0  c t .
we Lwowie : £

Sokal & Lilien. Kitz & Stoff. g

poleea w największym wyborze
a n t o n i  h a l s k i

handel żelazny, Lwów, pl. Maryaeki 9.

Młody człowiek
Polak, żonaty, władający dobrze językami 
rosyjskim i niemieckim , poszukuj© natych
miastowego zajęcia

W majątku Hulczu
o. p. W a rę ż

staeya kolei Bełz
jest zaraz do sprzedania pa-

JAN
JARZYNA

jubiler i Ełotnik
tw e Lwowie, pl. MarJaokA.
[poleea swój bogato t* I 

opatrzony skład wyro.j
1 bów jubilerskich, zło- 

tych i srebrnych
po n .jn iisz /eo  cenach.

Największy wybór

jeżykóŵ  bUżbS  S U K " i i l S j r a  angielskich klaczy złoto
S. B. w Redakcyi Dziennika Polskiego lub 
w Administracyi Gazety Narodowej pod 
literami i i .  V. 3944

1000 tunków, za 45 et. Marek zamor 
skich 100 za złr. U70. 120 eiekawyeh eu
ropejskich złr. 1-70. G. Zeehmayer, Norym
bergia (Nuraberg). Kupno, zamiana. 37 17

Zdrowotny
papier k lozetow y

w pakietach po 500 kartek et. 15, po 1000 
kartek 30, 50 i 80.

H e n r y k  Bowchan
M agazyn papierów,

W iedeń, I. Laurenzerberg 1

gniadych, zwyż 16 miary, 
pochodzących z renomowa
nej stajni krajowej. Bliższa 
wiadomość u Zarzadu dóbru

Hulcze, ost. poczta Waręż.
8168

L A T A R E K
na o liw ę  i na naftę

■u

ALOJZEGO HUBNERA
we Lw ow ie. 3649

Telefon 5194.

Aviso.
S P i i r i ź f i i e

ze  m e w i  <kZ- 

Ł zroa  lęyści.

zic^oŁet-

$lc zto toC/L a c z y w / ia

i  deieccrue

■iv e

w
1

uprzyw.

yx>
•of-eca. *

q . a .  Q $ i z \ i k \ a v i c i

iicc ir tę  p c a .

« e  £vecmń-e. 

w t .  Z ie tm a - ń z ^ a  Z. 1L

Behufs contractlicher Sicherstellung der Cantonie- 
rungs- und Loco-Yerfiihrung militar-ararischer und 
Landwehr-Guter in den nachgenannten Stationen des 
Corps-Bereiches auf die Zeit vom 1. Jiinner bis 31. 
Dezember 1893 findet am 15. November 1892 10 Uhr 
Vormittags im Amtslocale der k. u. k. Militar-Yerpflegs- 
Magazins in Stanislau, Tarnopol und Czernowitz, dann 
im Amtslocale des Militiir- (Landwehr-) Stations-Com- 
mandos in Bojan, Brody, Brzeżany, Czortków, Kolomea, 
Monasterzyska, Rohatyn, Sokal, T łum acz, Trembowla, 
Złoczów und Neu-Zuczka eine óffentliche Yerhandlung
mit Entgegennabme schriftlicher Offerte statt.

Die naheren Bedingungen sind in der „Gazeta 
Narodowa14 Nr. 262 vom 31. October 1. J. vollinbal- 
tlich Yerlautbarten Kundmaehung enthalten. 8983

Z  r o k u  1 8 9 3

G rzyby jadalne
starannie wybierane , najlepszy gatunek, 
1 kilo złr. 1-50, najwyborniejsze 1 kilo złr. 

1'80, ; rozsyła za zaliczką
A n n a  R . o t ł i

w  Aussergefield (Czeski las, Bohmenwald). 
Przy odbiorze 5 kilo franco. — Przy wię

kszych zamówieniach odpowiedni rabat.

KASI stare i nowe sprzedaje 
3721 najtaniej

EMIL WEINER
Wien I., S a lr th o r g a sse  4

♦

♦
9
♦

I

W ielk i w ybór
najmodniejszych kapeluszy damskich

na sezon jesienny i zimowy 3368
utrzymujemy w naszym magazynie i polieamy po możliwie 

umiarkowanych cenach Szan. Paniom

♦

♦
9
♦

plac Kapitalny 1. 8 ,  we Lwowie.
Zamówienia z prow incji uskuteczniamy l a t j ł h m i a s t . ♦

m o m o m o m o m o m o m  o a o o a a o a

Ważne dla Wlbn. Duchowieństwa. §
Obrotni agenci

którzyby zająć się eheieli rozprzedażą na 
raty prawnie dozwolonych losów, mogą 
otrzymać wysoką prowizyę, ewentualnie 
stałą płacę. Oferty adresować: ..Bank- 
liau s, J . Lory, Budapest, IV ., Hat- 
vanergasse 15.“ 3975

Pierw sze polskie przedsiębiorstw o wysyłkowe

w Wiedniu W s z y s t k o !  w Wiedniu
co kto  ty lk o  p o trz e b u je  i  z a ż ą d a ,  a  eo w  
d z ia ł  p r z e m y s łu  i h a n d lu  w ch o d zi, dostar

cza  i  w y s y ła  Za p o b ra n ie m  3907

A L B I N  K R A J E W S K I
W. I - ,  G i s e l a s t r a s s e  1 .
W sz e lk ic h  in fo rm a e y j u d z ie la . (M a rk a  5  c t . , 
C e n n ik  i lu s tr o w a n y  w y s y ła  g r a t is  i  fra n c o . 

L e n y  fa b r y c z n e  i  h u rto w n e

W Wani i lihcrdi Pita i Spili n  Lw osia
są do nabycia druki;

W yjaw  przychodu plebanii, 
Wykaz wolnych kapitałów plebanii

W y k a z  pobożnych fundacyj
po cenie 5 0  ct. za librę.

pocztow ymP ien iąd ze  p rosim y  n ad sy łać  p rzekazem  
z d o łą c z e n ie *  6 ct. za l i s t  p rzezy łk ow y .

a o a o H o a o i o a o B o a o e o y o i o B O i 8
A ..

Galie. Bank kredytowy
40:

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje
i

o A S Y G N A T Y  K A S O W E
z ÓO-dniowem wypowiedzeniem i 3088

z 8-dniowem wypowiedzeniem,
wsiyotkie zaś znajdujące się w obiegn 4 ,/.% Asygnaty kasowe z 90-dniowem WTDO_ 

wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dna 1. Maja 1890 po 4%
i  30-dmowy® tenainea wypowiedzenia.

L w ó w  d n ia  3 1  S ty c z n ia  1 8 9 0 .
Pnedrokn nie pławmy. H j r e k c J « «

H H B
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i

c. k. nadworny maszynista
W ied eń , Y I I ./ l .  K alserstrasse Nr. 71.

Najlepsze now ości w  zakresie pieców . Napełniane regula
torem, z płaszczami do w entylacyi, kaloryfery do centralnego 
ogrzewania lub osuszania.

P iece em aliow ane w każdym kolorze.
N owe przenośne em aliowane piece kaflowe.
N owe przenośne piece do drzewa z patentowanym  zbior

nikiem c iep ła , o trwałej a przyjemnej temperaturze.
Cyklop, nowe, nisustannie gorejąee piece do w ęgli, bez dymu. 

Trwałość opału i oszczędność.
P alow iska  przenośne lub s ta łe . 3t29
Kafle do wykładania ścian, nie do zniszczenia.

W zory bezpłatnie.
Skład  we L w ow ie u lana Szumana, plac Bernardyński 14

I  NOWA WIELKA PARCWA I

FABRYKA RUR DRENOWYCH
BBACI WOHŁFELDdW

w Łagiewnikach obok Podgórza
wyrabia rury drenowe w formie prostej oraz półokrągło zgiętej, nadaj

. v  A  . .  I f t r r  i ł  a  it- n  r> n  1 1 F.O ,1 TT 1 r, /I r t L  v r*/ i i  i n n U l A  n l n  n  A ~ /] n  Y n .

B*
9-
9-
»

3978 I  
s-

L. 44.709. 3971

Ogłoszenie konkursu. RVC

Celem nadania  utypendyów z fundacyi pod nazwą „ U s ta n o w ię ć a

ogłasza sią niniejszem
j2

a się one 8*8-
4 ( również do kanalizacyi, są dobrze i ładnie wypalone, 4 cm. do 16 em. światła g- 
■S a są długości dowolnej. j+
ij  Materyał uznany przez faehowych znawców za najlepszy, oras m a s z y n y  ^
.a n a j n o w s z e g o  s y s te m u  dają gwaraneyę dobrych pod każdym względem wy- g- 
li  robów, których ceny są umiarkowane. " JT
^  N a żądanie mogą być przesłane próbki, 'W gj %.
4  Rury drenowe odsyłać może zarząd fabryki nabyweom koleją ze staeyi g-
<  „Podgórze-B onarka, znajdującej się obok fabryki. Zamówienia przyjmuje już 

obecnie o każdym czasie

I  Zar7ąd parowej fabryki rur drenowych Braci Wohlfeldów |w*
I  w  Łagiewnikach, poozta Podgórze. jt

n ie  s t y p e n d y j n e  J  >na T o w a r n ic k l e g o
konkurs.

Stypendya te przeznaczone są w części dla krewnych i imienni
ków ś. p. fundatora ,  w części zaś dla innych ubogich uczniów kraj o -m c 
wych szkół publicznych, a w szczególności dla synów ubogich mieszcząc 
miasta Rzeszowa, lub też niższych urzędników publicznych, krajowców 
którzy przynajmniej przez pięć la t  pełnili służbę w b. obwodzie Rze
szowskim, a nareszcie dla synów ubogich urzędników prywatnych, z za
chowaniem atoli pisrwszeóstwa co 0̂ dwóch stypendyów dla synów 
lub dalszych potomków kuratorów fundacyi.

Każde stypendyum dla krewnych lub imienników wynosić b ę d z i ł* ^  
150, 200 lub 300 złr. każde zaś inne 120, 150 lub 200 złr. w. a. ro
cznie, a to stosownie do okoliczności, czyli obdarzony niem uczęszczt 
do szkół początkowych, średnich lub wyższych.

Chcęcy się ubiegać o nadanie rzeczonych stypendyów, winu 
wnmść podania swoje na  ręce przełożonej władzy szkolnej do W ydziałfZ l 
łu  krajowego najdalej do 15. listopada ł>. r. i załączyć : metryki 
chrztu lub urodzenia , ostatnie świadectwo szkolne i poświadczenie ot 
właściwej Zwierzchuośei miejscowej, że ani kandydat, ani jego rodzin D 
nie posiadają takiego majątku, któryby wystarczał na przyzwoite utrzy t  
manie kandydata w szkołach. Nadto winni ubiegający się o stypendj 
przeznaczone dla k re w n y c h , udowodnić iwoje pokrewieństwo z funda 
torem ś. p. Dr. Janem  Towarnickim , byłym fizykiem obwodowem r re 
szowskim , a to za pom ocą metryk albo prryna jm «ie j  za pomocą wy 
danego przez czterech wiarygodnych mężów piśmiennego i należyci* 
legalizowanego poświadczenia tej t r e ś c i : iż Kandydata o stypendyum 
jako krewnego ś. p. fundatora znają i u raża ją .  Ci nakoniec , którz., 
według tego co wyżej powiedziano , m niem ają mieć pierwszeństwo d(ptz< 
reszty stypendyów, w n n i  dotyczące własności swoje wiaryęodnie u d ^ rau 
wodnic.

Stypendyści powyższej fundacyi, którzy pokończyli nauki w szko 
lach w kraju is tn ie jących , zatrzymać mogą s typendya jeszcze przeipo 
półtora r o k u , jeżeli składają ściśle egzamina dla uzyskania s topn ii . je 
akademickiego, lub też przez dwa lata , jeżeli dla wyższego wykształ 
cenią udsją  się za granicę. J .

Z Wydziału krajowego we
Królestwa Galicyi i  Lodomeryi wraz z W. ks. Krakowskiem «*-

we Lwowie, dnia 11. października 1892.
Grott. ppj

C. ó.
w y m ia n y  

wprz, gal. akc. Banku hipotecznego
knpn.j# i sprzedaje 

W 8 E J  s t k l ©  © i f t l t t f t  I  B s t o i i f t t y

Założony w r. 1850.

G u s t a w  H o f b a u e r
Fabryka fortepianów

po kn?sle dziennym najdokładniejszym, nie lieząc 
żadnej prowizji.

3080

3941

Wien , IX. Bezirk ,  Liechtensteinstrasse 76. 
nsgClgraaon.. -.S -ru /czfliA grel4-, P i a n i n a .

Niezrównany ton, mechanika i trwałość. Ceny niskie. Warunki spłaty ułatwiono.

* a
o o

Pracownia
S u k ien  D am skich  

FR A N C ISZ K I BUM EL
■ w e  L w o w i e  

przy ulicy Skarbkowskiej liczba 35 (parter)
wykonuje

wszelkie roboty w zakres krawiectwa dam
skiego wchodzące

_ ,  p o d łu g  w z o ró w  p a ry z k ic h .

o o o c x x x x x x x x x x x x x D  o c i i

Jako dobrą i pewną lokację poleca

4*/2ł/o listy hipoteczne
5°/o  listy hipoteczne premiowane
5% listy hipoteczne boz promil
^l/ya/o listy Towarz. kredytowego zleaiskiego
4‘/ sa/o i i sty Banka krajowego
4‘/j#/o pożyczkę krajowy galicyjską
4°/0 pożyczkę proplnacyjną galicyjską
5«/o pożyczkę proplnacyjną bukowińską
4»/*°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej
4 ‘ / * ° / o  pożyczkę proplnacyjną węgierską
4°/o węgierskie obligacje indemnizacyjuc

które to papisry Kantor wymiany Banku hipotecznego zo- 
wsk0 nabywa i sprzedaj*

p o  c e n a c h  n a J k c T g y s t n l e J s i y c h .
UWAGA : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 

kupujących wszelkie w ylosow an e, a ju i  p łatn e m ie ja o o w o  papiery
sta

;>OCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX7>
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

na w szech św ia to w ej w y s ta w ie  w  A n tw erp ii
za niezrównaneWyroty tanina, toaletowe i i

A Tl t l i  fA Tl t i l l l  fi Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować
r u i u l i o  i u .  p0(j WIgIędem skutku i dobroci z ANTILENTIL1Ą.

Środek ten otrzymany z odświeżających substanoyj
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątroblane, 
blizny Itd., nadaje oerze śwleln 
I dellkatnośb.

U’l ¥¥«|ŁI UUiailCl
blizny Itd., nadaje oerze świetną białość, świeżość

• •' Cena 2 rfr.

P i U p t O n  przywraca piękny kolor. PILIPT' 
wło

wypłowiałym po 
-  J  - V J  - t - -iolor. PILIPTON i 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego

kilk&krotnem użycin 
nie farbuje, lecz tylko

środka odzyskują pierwotna barwę, miękkość i połysk. 
Cena flakonu 1 złr. 50 et."

V 9  ) ATI H n  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
T a J .U «  W U  wo Wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu

dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ot.

PDDB K S I l h C T
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje pięsną, 
naturalną białośó i jest nieocenionym środkiem do hygienieznego upię

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 et., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

ot. Różowy dla blondyneki kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełke 
07 ct., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów.

Woda fijołkowa. Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

Ir A S T r ia fV i> r /T i i  Odznacza się nadzwyczajną dellka- 
f S l j U . 1 0  J A U B IH U lr  O Z U J .  tnoscia i nader przyjemnym zapa

chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oezy- 

81 szcza skórą. Usuwa piegi i żółte-brunatne plamy
z twarzy. — Ceua 60 centów.

J. IHNATOWICZ
we LWOWIE w eklepach własnych ulica Kopernika 1. 8, ulice Halicka, 
róg Boimów I. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. *0. — W CZEB- 

NIOWCACH Rynek 1. 2.

*x x x x io o c x :

wartościowe, tudzież zapadłe kupony za g o tó w k ę , bez w szelkiego  
potrącenia, zaś zam iejscow o, jedynie za potrąceniem rzeczywistych J  
kosztów Jj

I)o efektów, n których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych .r- 
kuszy kuponowych, aa awrotem kosztów, które sam ponosi. m  jak

4 + 4 + 4 4 4 4 4  + + + +  ■ + + + +  +  t ’ ‘# + ł + 4  ” Ję!
-—  ------------------------------------------------------         1 b y l

M czn
mo:

X 3o c z ;n .i] s  I I .

ASEKTJ R A C T JN  O-EKOIOMICZITT
na rok 1893

(jedyne polskie w ydawnictwo fachowe) 3974
opuśeił prasę i jest do nabyeia w księgarniach lwowskich i krakowskich, 
tudzież we wszystkich Ageneyaeh Tow. Wzaj. Ubezpieczeń w Krakowie.
I, Kalendaryum z terminatką i przypomnieniami gospodarezemi; kalen
darz myśliwsko-łowiecki. Informaeye, przepisy i taryfy kolejowe, poczto
we, telografl czne; klucz do obliczenia odsetek po różnej stopie i wykaz 
ciągnień w Austro-Wegrzeeh. II. Bauki i A3«kuracye w Galicyi , ty obie 
przepisy i formalności wymagane przy podnoszeniu i konwertowaniu po
życzek hipotecznych etc. Personalia. III Kasy oszczędności, towarzystwa 
zaliczkowe etc. IV. Bogato uposażona część literacka *  prace fachowe 
z dziedziny ekonomii, asekuracyi, statystyki i bibliografii- ’ ■ Ogłoszenia.
Egzemplarz ozdobnie w płótno oprawny, zawierający 24 arkuszów druku, 
(około 400 stronie) kosztuje z łr . 1*20 ; broszurowany, mniejszy, na gor

szym papierze 6 0  o t. w. a.
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Najtańsze źródło do nabycia
w szelkich po trzeb  do szycia, haftu 

i kraw iecczyzny dam skiej
wełny, bawduy i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filozoii, sisatdek i paciorek, haftów na kanwie, atłasie i 
aks.-.BJicie, n ^ b  z drzewa z wycięciem na haft, wstążek,
w y p u stek , wstawek sz la m k  i k o r o n e k ,  m y d e ł, perfu m , grze

b ien i i  RcezcJak, p u la re só w , w oreczk ów  i  sa k ie w e k ,

i M S i r u i f t i e i i i ł ó w  m u z y c z n y c h
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Oyter, Ilerophonów

STRUN ZNAKOMITTOH
i  p r z y b n i r ó w  d o  r e p e r a c j i  f o r t e p i a n ó w

w handlu pod firmą

we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.
Łaskaw* samówtoni* mskałsesiiiisją oi? satyckm iast.
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Z  drukarni i litografii Pulera i Spółki ę i eieionu 174 a).


